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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparła na pogwałceniu prawa ró­
wności obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać z pro­
testem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń prote­
stacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabraknąć 
w szeregach naszej w aiki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Centr. Kem. Wyli. P. P. S.

Do czego dąży p. Kalaj ?
Posłowie socjalistyczni w Sejmie roz- 

raęli energiczną walkę o sprawiedliwą i 
mckraWezną ordynację wyborcaą. Wał- 
toczv sie w o-bronie słusznych ,praw mę­

ko klasy robotniczej, mietyQ'ko mniejszo- 
narodowych i drobnych stronnictw., ale 

: inteligencji niezależnej, o ile niie jest 
orzagnięta w ryidSwam wielkich liczbą, a 
jjveh duchem party politycznych. Wszyst- 
3  "elementy demokratyczne wińmy więc 
OTioczyć sie dla odiparcia zamachu, przy- 
towywwnego przez większość: sejmową.

Pisalisrav już na cze>m polega sfatezo- 
m.ie demokratyczne®© prawa wyborrae- 

Oto dzielnik wyborczy, ł. J- lo se  gtosow, 
trzebnn dla zdobycia mandaty więcej 
> pddfwoiono (w r. 1919 wynosił ofc. 11 
5 Vdosbw, obecnie ma wynosić efc. 24 
s) J(0ż to jedno p s i .powatanym ciosem  
i nsnteiszych Stronnictw. Ale właściwy, 
iesfałszow®ny“ szwindel zaczyna się do- 
aro w sprawie list p a ń s tw a c h . Pome- 
iż ..wielkie" stronnictwa mają naidizieję, 

dzięki wysokiemu dzielnikowi zaipewt- 
i sobie pokaźną ilość mandatowi, więc 
iłzac sie na listy ęiańsłwawa, zmierzają 
Jn a k  d-o teno, bv z lis t  tvdh wyciągnąć 
łnostrenna korzyść dla siebie i powięk- 
rr liczlie zdobvtveh już mantd-atow kosz- 
n p rz e c iw n ik ó w . Czyli że zasakła Kat 
Wwowvcb. mająca naprawić wado po- 
aedniej ordynacji i zandbledż 
i  sie resztek głosów, zamiast dobrodziej- 
va stała sic prejwfflejean. Gdyby projekt 
r-kszości Sejmu stał s ię  ustawy to mieli­
śmy do czvnienia nlietylko z pogorszę- 
am poprzedniej ordynacji, ale wprost z 
rykałurn równości i pewszedhnosea wy-
rów. „

Bo proszę sobie praediStawić: Dla ko- 
ygtania z listy państwowej trzeba zdio- 
ć iT»ndatv w 8 o&ręg-ach (pierwszy ka- 

NastepnSe Usta p a ń s t w a  dąje 
fwvżei 50/» mandatów, zdobytych .w o- 
ęjfkeh (drugi kaganiec) i jr e s z c ie  je- 
l i  n i e  w szvik ie mandaty zostały óbsadfco- 

n m d ź H a  resztę mandiałow me w 
do pozostałych resztek, tocz w  

Siniku do ilości mandatów J®zd<*>5jch 
przednio (traeci kdgaunec). C aław w c  
S w a  z listami pańsH;Oavemi^ podŁuig 
ezeń większości sejmowej polegałaby na 
m że kto uzyskał dużo w okręgach, po- 
ieb«zv znacznie swój dobytek  l-ietą pan- 
ivowa. kto zaś nic, lub zbyt mało otrzy- 
ał w okręgach, teimu i lista państwowa 
,  " oże I —  F k  tow. NiedzM'tkoweJkil 
ż 7 i)7 nH'czvt — może się okaizać, że par- 
, której udało sto skupić na swe listy 
‘łion Ł w ,  otrzyma 30 mandatów, inna 

oT słabsza, zdobedizie 40 man. 
rtówt Piękna równość wyborow, piękna

o i u u n . i i  v 1 - " " -
i podstawowe nraw.
Igo obywatela jest tak jaskrawy, że trudr

no jej wogóle znaleźć argumenty na uspra­
wiedliwienie siwego postępowania.

P. Rataj, który porzucił był klub „Wy- 
wotenia", by przejść do w iększego  ikluibu 
Piastowców (od chwil: rozłamu w7 „Wyzwo­
leniu" ten ostatni zaczjma właściwie od­
grywać rolę wielkiego stronnictwa) i ohęt- 
nieby przeszedł do jeszcze większego klu­
bu. gdyby taki istniał w  Sejmie, ma manję 
„wielkości". Depcze on zasady demokracji 
i równości w Sejmie obecnym, dążąc do u- 
zyskania większości w przyszłym Sejmie. 
Ale jakaż może wyłonić sie więkiszcść przy 
pirojekciie p. Rataja i jaką większość ma 
on sarn na myśli, walcząc, wspólms z ks. 
Lutosławskim o sfałszowanie wyniku .wy­
borów? P. Ratajowi nic idzie chyiba o to, by 
stworzyć w przyszłym Sejmie większość 
robotaiczo-włościańslcą. 0  to nikt go niie po­
sądzi. Nie pragnie on też. oczywiście, więk­
szości czysto chłopskiej, gdyż-wybory zapo­
wiadają niteprzebierającn w  środkach wal­
kę mtęldzy „Piastom/1 a „Wyzwoleniem" i 
Stapińskim, a kagańce ordynacji wybor­
czej mają właśnie posłużyć dlo zmiażdżenia 
konkurentów. Jedyna więc większość, o ja­
kiej śni p. Rataj, do jakiej dąży, ale o jar 
kfiej nie mówi— jest to'Wilpkstsois ,̂ isfnrTjąea 
już teraz w Sejmie, gdy p. Rataj i ks. Lu­
tosławski kruszą kop,ie o wspólne „ideały". 
Jest to większość endeoko-piastowska. Je­
żeli -z dwugłosu Ralaj-Lutosłaiwslki moiżna 
wyłowić jakaś niolod ję, jest nią tęsknią ete- 
gja p. Rataja dio władzy,-do ©ojusau „witol- 
kidh“ z „wielkimi4 .

I tu przejawia się cała nicość poli­
tyczna tego „wielkiego" karła. Albowiem, 
o ile dla endecji jest rzeczą niezmierni© 
korzystną i pożądaną, gdy p. Rataj poma­
ga ks. Lutosławskiemu w dziele ubijania 
demokracji w Polsce^ o tył© mowy być nie 
może, aby endecy i ipiastowcy mogli jiuż w  
obecnych warunkach tworzyć jednolity 
blok, oparty na wspólnym programie. Po­
wiadamy: w obecnych warunkach, kiedy 
endecy są jeszcze zlepkiem dbszamiiczo-ka- 
pitaiLstyczno - drołmomieszezańskim, a o  
piastowcach można powiedzieć słowami 
tow. Daszyńskiego, że „przywilej ich cuch­
nie potem niewoli". Później, -gdy układ sił 
społecznych w Poilśco będzie 'bardziej no­
woczesny, więcej zrrjżniozfkowuny, niż o- 
becmie, Rataje, t. j. bogaci chłopi odrucho­
wo padną w7 objęcia Lutosławskich, t  j. 
zamożnych ziemian i piwowarów, będący7®!! 
odpryskiem nieboszczki Luendecji/

Aie narazie niema jeszcze przesłanek 
do jednolitego frontu. Narazi© Endecja 
czyha tylko na to, by pogrzebać reformę 
rolna, którą Sejm obecny uchwalił jednym 
głosem większości przy ofiarnej pomocy 
socjalistów, a którą Sejm przyszły zabije, o 
iieby zamiary p. Rataja urzeczywistniły silę. 
Narazie Endecja dąży do ustanowiesiia w 
Polsce dyktatury obszamfezo-katpital istycz- 

i nei i  d!o zatarcia wiszelkidh śladów tŁenio-

m

kracji w Polsce. Mcńe p. Ratuj upatrywać 
w tej polityce endeckiej „waeillkość1', ‘która 
mai imponuje, óle jesteśmy pewni, że od- 
brzymia masa chłopów piastowych, mimo 
fatąlnych błędićw swych przywódców,, ia- 
stynktownie wyczuje na jakie bezdroża 
prowadzi ją p. Rataj i odepchnie od' siebie 
tego przemądrzałego zarozuimJMca.

Ziwalczając bezwzględnie ip. Rataja, 
wałczymy w interesie demokracji, z którą 
ten „wódz" już wziął rozbrat, która jednak 
wciąż widnieć musi na sztandarze piastow-

ców, © ile  im drogi jest własny Meires kla­
sowy. Dążenie do „wielkości" metodą p. 
Raitaja, t" j. po trupie demokracji, jest głu­
pim hazardem. Hazardem dilatego, że ra­
chuby mogą zawieść i można wpaść w s i ­
dła, zastawione na innych. Głupim hazar­
dem dtptego, że nawet w razie powodze­
nia i zwycięstwa, „wtetkość" płastowców 
byłaby wielkością jednodniową i począt­
kiem upadku politycznego.

J. 3f. B.

Interes państwowy
czy interes prywatnego kapitału?

Przemówienie sejmowę posła tow. Diamanda.
CO DA PAŃSTWU WIĘKSZY DOCHÓD: 

AKCYZA CZY MONOPOL?
Wysoki Sejmie! O osiągnięcie dwóch 

celów qfcodzi nam przy kwestji monopolu; 
pierwszym jest interes Skarbu, a drugim są 
interesy konsumentów.

I z tych obu stanowisk należy ^roz­
patrzeć projekt rządowy. P r z e d e w s z y s tk ie m  
należałoby (p. Bresiński: Kto panu zapła­
cił za tę mowę). Jeśli panu koledze zależy 
na tem. kto mi zapłacił, to niech pan zwróci 
uwagę, v/ czyiin interesie ja mówię i spyta 
się tych panów, którzy przemawiali za fa­
brykantami, kto ich zapłacił (Ogromna 
wrzawa). Nic nie mam przeciw temu, aby­
ście panowie krzyczeli, bo b ę d ę  czekał tak 
długo, aż panowie się uspokoicie. (Mówca 
siada na'podanem mu krześle. Wicemarsza­
łek tow. MOraczewski z powodu wielkiej 
wrzawy przerywa posiedzenie. Po przer­
wie tow. Diamand mówi dalej).

Wvsoka Izbo. Są p u n k t y  widzenia dla 
zwolenników monopolu: in tere9 państwa,
interes Skarbu i interes konsumen­
tów. Wydaje nam się, że jest pierw­
szorzędnym interesem Państwa, i skarbu, 
ażeby wprowadzić monopol. Nie będę pa­
nom opowiadał o położeniu Państwa, wszak 
wszyscy zgodnie łączymy wszystkie siły, a- 
żeby to położenie poprawić, wszak wszyscy 
rozumiemy że klęska, która nam grozi z 
powodu złego położenia finansowego może 
być decydująca dla losów Państwa. I dla­
tego jest naszym obowiązkiem bardzo do­
kładnie rozważyć, bardzo subtelnie zasta­
nowić się nad tem, co da Państwu większe 
korzyści.

Proszę panów apeluje do prostego ro­
zumu (p. Bresiński: do swoich kolegów).
Moich kolegów już przekonałem, a teraz 
apeluję do Szanownego Pana. Ja jestem 
optymistą i apeluję do prostego rozumu: 
czy dochód Państwa będzie większy, jeżeli 
mamy dochód handlowy kupiecki i dochód 
z należności monopolowych, czy jeżeli się 
ograniczymy do dochodu akcyzowego. Je­
żeli się przypatrzymy do jak ogromnych 
miljardov/vch majątków doszli ci, którzy w 
tak ciężkich czasach produkowali i handlo­
wali tytuniem. to musi każdy człowiek po­

wiedzieć, że należy o len dochód powięk­
szyć dochody Państwa. Skarb stoi na sta­
nowisku wykupu. Ja tego stanowiska nie 
podzielam bo j^tem  realnie przekonany, 
że te fabryki i nandle bardzo dawno się 
zamortyzowały i gdyby prowadzić książki 
sumiennie, to dawno jako wartość tych fa­
bryk byłoby w bilansach napisane: „jedna 
marka", jako znak, że tó przedstawia war­
tość, ale budżetowo jest to rzecz zupełnie 
załatwiona. Skarb jednak stoi na stanowi­
sku, że należy te fabryki wykupić i jest 
to stanowisko bardzo dżentelmeńskie hoj­
nie wynagrodzić właściciela któremu przed­
miot dawno się zamortyzował, w chwili, 
gdy Państwo doszło do przekonania, że je­
go przedsiębiorstwo jęst Państwu nieo­
dzownie potrzebne. Dlatego o jakiejś krzyw­
dzie dla fabrykantów ze względu na to, że 
Skarb chce objąć w swoje posiadanie ich 
fabryki, mówić nie można. Zauważył tu je­
den z panów, że są tacy fabrykanci, dla 
których to będzie dobrodziejstwem, gdyż 
oni nie są zdolni do konkurowania z inny­
mi i diętnie pozbędą się swoich fabryk. Ale 
jeśli %ła innych to będzie zmniejszeniem 
dochodów to Państwo nie może się tym 
powodować, albowiem nigdzie niema poję­
cia prawnego, ażeby sześćdziesięciu czy o- 
siemdziesięciu obywateli tego Państwa było 
uprawnionych do ściągania miljardowych 
dochodów rocznych, szczególniej wtedy, 
kiedy jest to sprzeczne z interesem Pań­
stwa.
TRÓJCA: PP. ADAMSKI, GÓRZYŃSKI

I GŁĄBIŃSKI.
Pan pos. Adamski wobec liczb p. Kę­

dziora, liczb urzędowych, przedstawił licz­
by prywatne — liczby fabrykantów, które 
budzą podejrzenie jaknajżywsze. Jeśli ja 
mam liczby ministra Skarbu i liczby jego 
urzędów, a z  drugiej strony liczby fabry­
kantów. zainteresowanych niebywale w
zwalczaniu monopolu, to mam sąd o tem 
wvrobiony. I zdaje się, ąiema nikogo w tej
Izbie, ażeby uczciwość fabrykantów, tak 

gwałtownie zainteresowanych, w v ż e j  sta­
wiał od uczciwości pana ministra Skarbu 
i jego współpracowników. Tale bardzo jesz­
cze nie upadliśmy. Ja wiem, że liczby nie



2 „ R O B O T N I K " ,  p i ą t e k ,  19 maja 1922 r. Nr. 1.54

W poniedziałek dn. 22 maja r. b. o godz. 5 pp. na Placu Teatralnym odbędzie s ię
Wielkie Zgromadzenie Robotnicze

w sprawie zamachu reakcyjnej większości sejmowej na demokratyczny charakter ordynacji 
wyborczej. Przemawiać będą tow. tow. posłowie: Daszyński, Barlicki, Niedziałkowski, Perl, 
radni Jaworowski, Szpotański, tow. Szczypiorski i inni. Towarzysze, stawcie się wszyscy  
w pochodzie wprost z fabryk!___________

są święte że pomyłki są możliwe, ale pro­
szę panów, przypatrzm y się tym ludziom, 
którzy te liczby obrońcom interesów fabry­
kantów dają. Przedewszystkiem talu pan 
Górzyński, głowa ruchu antymonopolowe­
go, bohater, który wezwał społeczeństwo do 
walki, człowiek, który się przeciwstawia 
najwyższym i najważniejszym interesom 
państwa. Miałem nadzieję, że panowie, 
którzy korzystają z informacji tego pana, 
po doświadczeniach, zrobionych w komisji 
skarbowo-budżetowej, opuszczą go. Po po­
siedzeniu-komisji skarb.-budź. miałem w ra­
żenie, że pan Górzyński przestał być licz­
bą, która wchodzi w rachubę w życiu publi­
cznym. Albowiem, wielki interes w zwal­
czaniu monopolu wywołał takie namiętno­
ści w tvm panu, że nie wzdrygał się przed 
tym, aby z posłów M eissnera i Głąbińskie- 
go zrobić narzędzie swoich niecnych intryg. 
(P. Głąbiński: Jakie narzędzie?). Na komi­
sji budżetcwćj z tej strony (wskazuje na 
prawicę) podniesiono zarzut co do prze- 
kupności urzędników monopolowych, co do 
uczynienia wielkiego jakiegoś zakupu grec­
kiego tvtuniu, co do kwot, które miało P ań­
stwo w tym zakupie stracić. Cały romans, 
cała bajka z tysiąca i jednej nocy! M yśla­
łem sobie, że jeżeli to jest prawda, jeżeli 
to, co pan Górzyński podpisał i słowem 
swoim zapewnił, co pisał do pana ministra 
Skarbu, o czem informował reprezentantów 
narodu w Sejmie, jeżeli to jest prawda, to 
ani chwili ci panowie z monopolu nie śmią 
zajmować publicznych stanowisk. I- rzecz 
stała tak: albo łotrami są urzędnicy skar- 

f  bu, albo łotrem jest ten, kto przeciw nim 
wnosi oskarżenie. (Głos: Dlaczego do sądu 

• go nie oddaje). Zdaje mi się, że pana mini­
stra Sprawiedliwości niema, a ja informacji 
w tej kwestji nie posiadam. Nic nie mam 
przeciwko temu, aby pan minister skarbu 
załatwił, pan minister sprawiedliwości wy­
ciągnął konsekwencje a to co ja panom o- 
powiadam jest dosłownie aktami stwierdzo­
ne na komisji wobec wszystkich stronnictw 
fp. Głąbiński przerywa). Ale ekscelencjo 
dlaczegóż i a go mam pociągać do odpowie­
dzialności, czy on mnie na dudka wystrych­
n ą ł7 Przedewszystkiem jest interesem tych 
posłów, których wprowadzał w błąd, aby 
on podległ karze. A le to co p. Głąbiński 
dziś ogłosił w „Gazecie Porannej" za karę 
wymierzoną p. Górzyńskiemu za naduży­
cie dobrej wiary p. Głąbińskiego uważać 
nie mogę. To jest człowiek, który powinien 
przestać być wogóle człowiekiem z którym 
się obcuje. Po takim czynie nie ma się pra­
wa wchodzić w stosunki z ludźmi honoro­
wymi.

Dla nas ta kwest ja jest nadzwyczajnie 
ważna. Jeżeli nie b ę d z i^ .y  bronili uczci­
wych urzędników, i pozwolimy, ażeby ryce­
rze przemysłu rzucali na tych urzędników 
kalumnje i przez to zacierali różnice mię­
dzy urzędnikami uczciwymi i urzęd­
nikami złodziejami, to szkodv będą niepo­
wetowane, doprowadzi to do takiego upad­
ku z którego może nie być wyjścia. W ydaję 
mi się że nie przesadzam pod żadnym wzglę­
dem i po spokojnej rozwadze mogę powie­
dzieć że ten informator przeciwko-monopo- 
lowv jest publicznym szkodnikiem, nieza- 
sługuiącym na wiarę pod żadnym wzglę­
dem. Dlatego proszę panów odnieść się z 
wielkim pesymizmem i z wielkiem niedowie­
rzaniem do liczb księdza Adamskiego, al­
bowiem nie jest zupełnie wykluczone, że 
wobec tego iż panowie ciągle jeszcze obcują 
z panem Górzyńskim, to i ks. Adamski te­
raz  tak samo został wprowadzony w błąd, 
jak tamci panowie wówczas.

EN DECJA TOLERUJE Z A R A Z Ę  
MORALNĄ.

Niestety w obecnych warunkach spo­
łecznych niema tak zarożnego • czynu, któ- 
regobv nie wolno dopuścić się na społe­
czeństwie i panowie ci, którzy tak żarliwie 
dzfsiaj wołali za kryminałem dla Górzyń­
skiego — a ja mu życzę tego z  całego ser­
ca —  niech raczej przyjmą do wiadomości, 
że żaden kryminał Górzyńskich nie odstra­
szy i nie odzwyczai i jedynie bojkot uczci­
wych ludzi może społeczeństwo uwolnić od 
tej zmory grożącej. W  tym wypadku oczy­
szczenie atmosfery moralnej leżało w rę ­
kach endecji.

JEDYNY PLUS P. MICHALSKIEGO.
Proszę panów, mam pretensję, ażeby 

mnie uznano za człowieka, który pierwszy 
wyrażał nieufność do polityki p. ministra 
Michalskiego w tyni Sejmie. Ja  n ie’ mam 
żadnegp politycznego interesu w tem, aże- 
bv p. Michalski wyszedł zwycięsko z tej 
walki, przeciwnie jestem zdania, gdvh-ir—co 
uchowaj Boże. w interesie naszego Skarbu

— miał monopol paść, to dodatnim wyni­
kiem będzie to, że p. Michalski utraci rzą­
dy w naszym skarbie. (P. Marweg: Dlacze­
go). P. minister to sam zapowiedział i dla­
tego dla każdego, kto się zajm uje sprawa­
mi parlamentarnemi wiadomem jest, że dy­
misja powinna być konieczną konsekwen­
cją klęski. Ale ja mimo lo że uważam, że dy­
misja miałaby swoje dobre strony, jestem 
przeciwnikiem tej drogi do niej i z całego 
serca pragnę, ażeby p. Michał siu dziś zwy­
ciężył bo p, Michalski dziś jest przedstawi­
cielem żywotnych interesów Skarbu i Pań­
stwa, a zatem zwycięstwo p. Michalskiego, 
jest zwycięstwem Skarbu.

MONOPOL W  B. G A LIC JI ZYSKAŁ 
PRZYCHYLNOŚĆ LUDNOŚCI.

Ks. Adamski z taką iron ją odezwał się 
do przyjaciół monopolu, jako do ludzi wy­
chowanych vr austrjackiej gospodarce. Pro­
szę panów Galicja przed innymi zaborami 
pozbyła się rządów zaborczych. Pierwsze 
rządy narodowe w Polsce hyłv w Galicji. 
Małopolska pierwsza oświadczyła się z akce­
sem do wielkiej Polski, całej Polski i od­
dała rządy pierwsza bez utrudnień, bez 
wszelkich rządów równorzędnych, bez Mi- 
nisterjum b. Zaboru Austrjackiego, ( tylko 
poniosła swą władzę do W arszawy. (Głos:
I głupstwo zrobiła). Nie wiem, czy to było 
politycznie mądre, ale to był poryw serca, 
to była reakcja na fakt, któregośmy najgo­
ręcej oczekiwali z całej Polski w Mało- 
polsce. (Głos: A z W arszawy do Lublina). 
Proszę panów, ja nie jestem geografem z 
zawodu ale miałem wrażenie, że Lublin 
jest w Prlsce. (Głos na lewicy: W  W ar­
szawie był Beseler z Głąbińskim). Ten fakt 
nie zmienia niczego w tem, co powiedzia­
łem, jeżeli który zabór może myśleć o za­
borcach w związku z polityką skarbowy z 
pewnym spokojem, to właśnie zabór au- 
strjacki. albowiem szefami monopolu ty to­
niowego w A ustrji byli p. Dunajewski, p. 
Korytowski, p. Biliński, p. Zaleski, n. Knia- 
ziołuski i nie mamy powodu żeby się wsty­
dzić tych panów i ich gospodarki. Jesteśm y 
głęboko przeświadczeni, że w dążeniu do 
tego, żeby Polska sama się rządzić miała, 
ci panowie dali dowód, że potrafimy sami 
się rządzić i nietvlko we własnym narodzie 
ale wobec całej Europy. Dlatego nie mo­
żemy się odnosić z nienawiścią do u rzą­
dzeń austriackich w takim stopniu jak sym­
patia, którą mój szanowny przedmówca o- 
kazał dla rządów pruskich.

FAŁSZOW ANIE TYTUNIU.
Co w Galicji wywołuje sympatję dla 

monopolu, to przedewszystkiem przeświad­
czenie. że monopol najlepiej broni intere­
sów konsumentów, że się nie j es poszuki­
wanym. Dla nas ma znaczenie ochrona in­
teresów konsumentów. Jeżeli i ^eraz Rząd 
jest w kłopocie, że w Małopolsce brak ly- 
tuniu, to tego braku Rząd nie może pokryć 
m aterjałem, wytworzonym w tutejszych fa­
brykach, bo tych towarów n ik t w M ałopol­
sce kupić nie chce. Wolą się konsumenci 
poddać paskowi, względnie nie palić, albo­
wiem nie jesteśmy przyzwyczajeni do pale­
nia mieszanin, które z tytuniem m ają bar­
dzo mało wspólnego, gdyż, jeżeli jest 
artykuł, w którym oszukańczy fabrykanci nie 
znajdują granic w oszustwie to jest nim ty- 
tuń i wyroby z tytuniu. (Głos: Liście buko­
we). Pan iest z Poznańskiego to pan wie 
najlepiej jakich liści się używa w pryw at­
nych fabrvkach. (Głos: Specjalista liści
bobkowych). Widocznie bobkowe liście nie 
wywołują tych nieprzyjemnych stanów u 
pana, co liście tvtuniowe.

To jest także jeden z powodów wiel­
kiej gorliwości z którą stoimy za monopo­
lem.

KS. ADAMSKI U D A JE OBROŃCĘ 
ROBOTNIKÓW.

Jeżeli panowie myślicie, że argumenty 
p. Adamskiego o robotnikach świat robot­
niczy weźmie ser jo, to się bardzo mylicie. 
Nie wiem, który z Panów wołał do kolegi 
Żuławskiego: „Cóż pan masz o robotnikach 
mówić". (Głos- to Staniszkis). Vfa nie wiem, 
nic chcę nawet utrw alać tego w interesie 
tego pana. ale proszę panów- spytajcie 
świat robotniczy kto jest w tym Sejmie, 
spytajcie ugrupowania i większości zorga­
nizowanych robotników, czy jest kto w  tym 
Sejmie bardziej uprawniony, by imieniem 
robotjnków przemawiać od kolegi Żuław­
skiego. (Głos: Diamand!). Ja  niestety nie 
w tej mierze, jak kolega Żuławski. (Głos: 
Lieberman). Panowie możecie wyliczyć ca­
ły nasz klub i zawsze dobrze tydicie, zga­
dzam się z. panami.

Panowie, pytam panów, proszę się 
wmyślić w psychę robotników, czy robot­

nik woli być robotnikiem Rzeczypospolitej 
Polskiej, czy też woli być robotnikiem Gó­
rzyńskiego, Englicha, Hąci, Szereszewskie- 
go, Polakiewicza, Noblessów i jak się tamci 
wszyscy nazywają. (Okrzyki). Zauważy­
łem, że ten pan, któiy mi teraz przerwał, 
po obiedzie bywa w nadzwyczajnie dobrym 
humorze. (Okrzyki ze s trony k s . Sykulskie­
go. P. Diamand zwraca się do p. ks. Sy­
kulskiego). Kolegę księdza dobrodzieja ni­
gdy nie widziałem po obiedzie w podobnem 
usposobieniu. (Okrzyki). Ten okrzyk biorę 
na karb  dobrego humoiu. Mam wyrzuty su­
mienia, wiedząc że Skarbu Państw a nie 
popieram w tej jak ten kolega mierze, 
(Głosy: To źle — przynajmniej szczerze).

Robotnik najmniej nawet inteligentny, 
rozumie, że on w pwywatnem przedsiębior­
stwie jest niewolnikiem, a  w przedsiębior­

stwie państwowem jest obywatelem, pracu­
jącym dla Państwa, a najwyższym zwierz­
chnikiem robotnika państwowego jest ten 
Wysoki Sejm, najwyższym zaś zwierzchni­
kiem robotników prywatnych jest zarząd 
spółki akcyjnej. (Głos: K to tam zasiada. 
Inny głos: p. Dmowski). Pan sam musisz, 
rozejrzeć się w gronie swoich najbliższych, 
ażeby znaleźć tych panów, którzy zasiadają 
W zarządach spółek akcyjnych tytoniowych. 
Nie wymieniam nazwisk, bo nie uważam te­
go za potrzebne, ale niech panowie m ają 
krztę sumienia i przecież mego nazwiska 
nie mieszają z nazwiskami wrogów mono­
polu. Pragnę, aby cień podejrzenia na mnie 
nie ciążył, że ja stałem po stronie tych pa­
nów, którzy zwalczają monopol. (Okrzyki).

(Dok. nast.).

L i s t y  z Paryża .
(Korespondencja własna).

„Święta własność prywatna "  —  hasło, jednocząre burżuczje francuską. —  Co pisze 
prof. Hamon o własności prywatnej“ w zw iązku z  ostatnicmi wypadkami na konfe­
rencji genueńskiej.  —  Kilka słów o Galicji ivschodniej. —  Epizod z sierpnia 1920 roku.

„Prywatna Święta W łasność" — takie 
iest hasło, pod które się pisze cała francu­
ska rzeczpospolita burżuazyjna, wraz z tej 
rzeczypospolitej przeciwnikami bonaparty- 
stami i orleanistami. Jedni odwracają gło­
wę od pomnika rewolucjonisty Dantona, 
drudzy z pogardą patrzą na pałac Inwali­
dów, w którym spoczywają zwłoki Napo­
leona I-go, innvch drażni wielki król feo- 
dałów le Roi Soleil (król Słońca), kocha­
nek wielkich kurtyzan, Ludwik XIV — wy­
stawiony w pałacu wersalskim — ale wszy­
scy oni skłaniają głowę przed złotym ciel­
cem! Dlatego też wszelkie projekty mono­
polów rządowych, nacjonalizacji, owe „sza­
tańskie pomysły" socjalistów, a nawet i 
radykałów burżuazyjnych, w interesach ka­
pitalistycznych nie zaangażowanych, jak 
stary prezes Ligi Praw  Człowieka i Obywa­
t e l a — Buisson — wzbudzają w przeciw­
nym obozie okrzyki nienawiści.

Rząd Sowietów, z zawrotną szybko­
ścią staczający się w objęcia kapitalizmu 
zagranicznego, chcąc uratować w Genui 
chociaż pozory komunistycznego państwa— 
postawił kapitalizmowi zagranicznemu pe­
wne, znane wam, warunki, zupełnie zresztą 
dla kapitalistów możliwe do przyjęcia.

Oto, co w tej sprawie pisze w „Ere 
Nouvelle" August Hamon, profesor belgij­
skiego uniwersytetu. „Odmowa Francji i 
Belgji podpisania umowy, póki rząd Sowie­
tów nie uzna nienaruszalności własności pry­
watnej w RosjL'w żadnym razie nie przeszka­
dza pomyślnemu załatwieniu sprawy na ge­
nueńskiej konferencji. W ykorzystają to: An- 
glja, Włochy, Czecho-Słowacja, Polska i da­
wne państwa neutralne, i tylko F rancjaiB el- 
gja staną na uboczu. Leży im na sercu 
ta nienaruszalność własności prywatnej, 
choć ona w rzeczy samej nie istnieje ani 
we Francji ani w Belgji, czego dowodem 
są prawa i postanowienia o „eksproprja- 
cji“, zamiana wszelkiej własności na in- 
demnizację w  gotówce i t. d. Nienaruszal­
ność własności prywatnej nie istnieje ni­
gdzie. Między prawami i ustawami bolsze­
wików rosyjskich, tyczących się własności 
i między podobnemi prawami w krajach 
francuskich republikanów i belgijskich ro- 
jalistów, są różnice w stopniowaniu, ale nie 
w istocie rzeczy. K ażdv’socjolog uznać to 
musi. Jednak kapitaliści franko-belgij scy 
nie chcą tego przyznać i wolą zamknąć o- 
czy na prawdy czego konsekwencją będzie j 

to, że kapitaliści innych krajów będą jedy­
nie korzystali z eksploatacji bogactw rosyj­
skich" i t. d.

Pominąwszy różne zastrzeżenia w  j 
związku z artykułem  prof. Hamona, mu­
szę tu zwrócić uwagę na jedno, że oświe­
cone umysły, nawet nie należące do obozu 
socjalistycznego, z tego lub innego wycho­
dząc założenia, w  każdym razie rozpoczy­
nają walkę ze „świętem prawem własno­
ści".

Głosy te bardzo odróżniają się od gło­
sów ludzi, którzy siedzą w zmurszałych 
murach fortecy kapitalistycznej. I tak  pan 
Herbette w „Temps" któregoś dnia melan­
cholijnie westchnął nad dawną całością, 
powodzeniem i niepodległością państwa ro­
syjskiego,  rozparcelowanego przez bolsze­
wików, którzy zniszczyli piękno państwa 
carów. Trudno, my tego żalu wielko-kapi- 
talistycznego za caro-sławną całością nie 
podzielamy, choć zachwyceni nie jesteśmy 
naszymi obecnymi sąsiadami.

Ten sam powyżej cytowany profesor 
J Augustyn Hamon,Vuważając, że Rosja dojść 
i może do częściowych sojuszów ekonomicz- 
i nych, rozpatruje problemat „agresywności 
j wobec Rosji", ale czyni to jednostronnie, 

nie uwzględniając tego, że istnieje również 
problemat „agresywności Rosji".

Pan Augustyn Hamon — zdaje się 
j  w każdym razie człowiekiem zupełnie do­

brej wiary, a więc jego zdanie o Wscho­
dniej Galicji zasługuje na naszą uwagę 
tembardziej, że opinja, k tórą wypowiada w 
tej sprawne, jest bardzo rozpowszechniona, 
nawet rozpowszechniana przez łudzi, uspo- 

■ sobionych wobec nas przyjaźnie, jak proŁ 
j  A ulard i prof. Gabryel Seaiłles. Uważam,
| że jest ona nietvlko wynikiem złej propa- 
! gandv min. spraw zagrań., ale i wewnętrz­

nej naszej polityki, prześladującej ludność 
kresową-. Otóż co pisze prof> Hamon o 
W schodniej Galicji: „I tak  istnieje kwestja 
Rusinów w Galicji W schodniej. M ają oni 
ten sam jeżyk, też same zwyczaje, co i U- 
kraińcy. Zostali inkorporowani do Polski 
wbreW swej woli. Chcieliby sie połączyć z 
Republiką sowiecką na Ukrainie, k tóra jest 
sfederowana z Republiką całej Rosji. Je s t 
rzeczą oczywistą, że nie mogą podpisać 
pajeta, jeżeli granica polsko-ukraińska nie 
będzie nakreślona stosownie do woli naro­
dów".

Rusini w Galicji wzdychający za So- 
i wietami nie urodzili się w głowie profesora 

Hamona, ale um iejętna propaganda bolsze­
wicka wtłoczyła to  żądanie do łatwowiernej 

i mózgownicy profesorskiej. W każdym razie 
nasza niepoprawna reakcja powinna wresz­
cie zrozumieć, że konieczne jest jaknajspie- 
szniejsze, bez Lutosławskich wykrętów, o- 
głoszenie autonomii dla Galicji W schodniej.

W  naszej polityce zagranicznej szuka­
liśmy zazwyczaj rozmaitych protekcji; do 

; protegujących nas, dzięki p. Paderewskie­
mu, należał p. Benesz. Otóż p. Bainville, 
nie m iłujący nas specjalnie, ogłasza nastę­
pującą rewelację, i i  w sierpniu 1920 r. 
przybył z W arszawy wysoki francuski urzę­
dnik, który oświadczył p. Millerandowi, że 
p. Benesz jest zdania, iż należy zostawić 
Polskę jej własnemu losowi, to znaczy — 
agresywności Bolszewji. Znajduję też i in­
ną rzecz ciekawą w „l'Oeuvre", a mianowi­
cie, że w  tym samym czasie bolszewicy o- 
biecali angielskiej nafciarskiej kompanfi 
Royal Dutch źródła nafty w  Groźnym na 
Kaukazie Północnym, (Mantaszewa i Liano- 
wal, w Baku i t. d. Pośredniczył angielski 
pułkownik Boyle. Czyi wobec tego nie 
staje się zrozumiałem nieprzyjazne dla nas 
w tom okresie stanowisko imperjalizmu an­
gielskiego.

Bijące na Kaukazie fontanny nafty za­
słoniły wfeedv Sprawę Polską! — tak i ak te­
raz z a m ie n iły  konferencję genueńską na 
jarm ark nafciarski.

Na szczęście, ostatnie słowo musi mieć 
P roletariat.

Hieronimko.
Paryż, 10 m aja 1922 r.

WJEC ZW. ZA W. PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH.

Zw. Zaw. PraeowniSfoów Miejslldch 
Połsce zwołuje na niedzielę, dłn. 21 imaj 
godz 10 rano, w  podwórzu Związku, W 
recka 7, wiec w spraw ie obecnego pot 
żarna robotników askrjskiiah.



rir. 134 „R O B O T H I  K’‘, p i ą t e k ,  19 m aja 1922 r.

Ustawa z  dnia 16 maje 1922 rok a o urlo­
pach dla pracowników, zatrudnionych w 

przem yśle i handlu.
A r t  1. Pracownicy zatrudnieni na mo­

cy trmowy pracy w przemyśle, górnictwie, 
handlu, biurowości, komunikacji i przewo-

ca odbywa się na akord lub od sztuki, wy­
nagrodzenie za czas urlopu określa się na 
podstawie przeciętnego wynagrodzenia pra­
cownika w ciągu trzech poprzedzających 
bezpośrednio urlop miesięcy.

Terminatorzy i uczniowie otrzymują
zie, szpitalnictwie, instytucjach opieki spo- i na . C2as, urlopu wynagrodzenie nie niższe, 
łecznej i użyteczności publicznej, oraz w in- '• al^ ze. kwota, od której ubezpieczeni być 
rrych zakładach pracy, choćby na zysk nie j WInni, w odnośnej Kasie chorych.
obliczanych, a zau udniających pokrewne 
wymienionym kategorje pracowników na­
jemnych niezależnie od tego, czy wszelkie 
te zakłady pracy są własnością prywatną 
czy państwową, czy też organów samorzą­
dowych, z wyjątkiem pracowników przed­
siębiorstw sezonowych, w których praca 
trw a krócej niż 10 miesięcy w roku, mają 

- prawo do korzystania co rok z płatnego ur­
lopu.

Zakłady przemysłowe rzemieślnicze, 
zatrudniające czterech lub mniej pracowni­
ków, nie podlegają przepisom niniejszej u- 
stawy.

A r t  2. Prawo do korzystania z płat-

A rt. 5. Pracownikom przysługuje pra­
wo wzajemnego porozumienia się co do 
kolejności korzystania z urlopów. W  tym 
celu przez upoważnionych do tego pracow­
ników winny być ułożone listy osób, u- 
prawnionych do korzystania z urlopu, na 
każdy miesiąc oddzielnie i uzgodnione z za­
rządem  przedsiębiorstwa; w razie nieosią- 
gnięcia zgody, decyduje inspektor pracy 
właściwego obwodu.

W  razie choroby pracownika, uniemoż­
liwiającej mu rozpoczęcie korzystania z 
przyznanego urlopu, urlop ten, na żądanie 
chorego, winien mu być przesunięty na je­
den z następnych trzech miesięcy.

W okresie czasu od 1 m ajanego 8-dniowego urlopu przysługuje pra- i J " . OKresie czasu oa i m aja do 30 
cownikom wymienionym w art. 1, o ile ich | korzystaLc, conal-
praca trwa bez. przerwy rdk w danem przed- ; , ,J . °v j  pracowników, za-

i l lw W w e g ., .  11. t™ .  bez |
przerwy 3 lata.

Pracownicy młodociani, poniżej lat 18, 
korzystają po 'roku  pracy nieprzerwanej z 
14-to dniowego urlopu. Z powyższego urlo­
pu korzystają również terminatorzy i ucz­
niowie, nie wyłączając zakładów, zatrud­
niających do 4 pracowników^,

W szystkim pracownikom pracującym 
umysłowo, zatrudnionym w handlu, prze­
myśle i biurowości, po półrocznej nieprzer­
wanej pracy, przysługuje urlop dwutygod­
niowy, po rocznej zaś — jednomiesięczny 
urlop płatny nieprzerwany.

Nieczynność w zakładzie pracy wsku­
tek choroby, nieszczęśliwego wypadku, oraz 
z powodu powołania pracownika do ćwi­
czeń wojskowych, nie uważa się za przer­
wę w umowie pracy, pozbawiającą lub o- 
graniczającą prawo pracownika do korzy­
stania z urlopu.

Górnik i wiertacz, gdy przechodzi ze 
służby w jednym zakładzie do zakładu in­
nego, nie przerywa przez to przepisanego 
dla uzyskania urlopu czasu pracf, jeżeli po­
między porzuceniem pracy górniczej a po- 
wtómetn przystąpieniem do niej nie upły­
nęło więcej* aniżeli dni 14. gdy idzie o pra­
cę w tym samym rewirze, a dni 21 , gdy i- 
dzie o pracę w innym rewirze.

Art. 3. Pracownik traci prawo do urlo­
pu, jeżeli sam rozwiązał umowę pracy, lub 
jeżeli rozwiązanie to nastąpiło z powodów, 
które przedsiębiorcy dają prawo do roz­
wiązania umowy pracy bez uprzedniego 
wymówienia.

Pracownik traci prawo do otrzymania 
w y n a g ro d z e n ia  za czas urlopu, o i l e  w cza-

produkcji, może Ministerjum Pracy i Op.
poszczególnych gałęzi produkcji 

lub dla poszczególnych przedsiębiorstw ,u- 
stalić ten stosunek procentowy w inny spo­
sób.

A rt. 6 . M inister Pracy i Opieki Soo- 
łecznej^ w porozumieniu z ministrem Prze­
mysłu i Handlu i innymi, odnośnymi m in i ,  
strami, po wysłuchaniu opinji związków za­
wodowych robotników' i pracodawców, mo­
że wydać rozporządzenia i przepisy, usta­
nawiające wyjątki od powyższego prawa 
cila poszczególnych grup przedsiębiorstw, 
w szczególności w sprawie udzielenia urlo­
pu dla osób odpowiedzialnych lub okresu 
czasu, w którym urlopy będą udzielane.

Art. 7. Rozwiązanie umowy pracy 
przez przedsiębiorców lub robotników i na­
wiązania go nanowo w ciągu najbliższych 
3 miesięcy nie uważa się za przerwę w u- 
mowie pracy, pozbawiającą robotnika pra­
wa do korzystania z urlopu.

Art. S. Czas pracy spędzony w da­
nem przedsiębiorstwie przed wejściem w 
życie niniejszej ustawy wliczony zostanie 
do uprawnień przewidzianych tą ustawą.

Art. 9. Umowy zbiorowe lub indywi­
dualne które zapewniają pracownikom 
płatne urlopy na warunkach dogodniej­
szych, niż przewidziane w niniejszej usta­
wie. pozostają w mocy. *

Art- 10. W inny przekroczenia przepi­
sów niniejszej ustawy ulegnie w drodze są-
cnoni Harz,e , grzywny w wysokości do 
50.000 mk. lub karze aresztu do jednego 
miesiąca.

A rk 11. W ykonanie niniejszej ustawy 
-  7—c , , vi v i  Polcca s,ć ministrowi Pracy i Onieki S no­
rie urlopu będzie zarobkowo pracował w lerzpej w porozum iem  z w ła ś c iw y m i^  
Innem przedsiębiorstwie. j nistrami.

Art. 4. Urlopowany otrzymuje za ca- ! A rt. 12. Ustawa niniejsza obowiązuje 
y  czas urlopu normalne pobory. U ile pra- 1 z dniem jej uchwalenia.

.Obrady sejmowe.'
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 810.

Burza z powodu rrlonopolu fytuniowego. -  Posiedzenie trzykrotnie nr; 
wane. — Obstrukcja prawicy. O honor urzędników państwowych.

Interes państwowy, czy interes kapi- Posiedzi
tału prywatnego? Obrońcy pierwszego i 
słudzy drugiego rozpoczęli wczoraj zaciętą 
walkę na terenie sejmowym, która dopro­
w a d z a  do dawno już niewidzianego 
wzburzenia Izbv, do scen p r z y p in a ją c y c h  
końcowe etapy walki o demokratyczną 
konstytucję. Od chudli uchwalenia przez

przer-

Sejm w' czerwcu roku 1919 rezolucji wzy­
wającej Rząd d o  wniesienia ustawy o mo­
nopolu tytuniowym, rezolucji, zlekceważo­
nej przez endeckiego ministra skarbu K ar­
pińskiego rozpoczęła d ę  agitacja; przeciw­
ko m o n o p o lo w i ,  która wzmogła się, kiedy 
Rzad wniósł wreszcie w końcu 1920 r. pro­
jekt ustawy m o n o p o lo w e j ,  stawała się co- 
y f  b e z c z e l n i e  i sza i natarczywsza, Kiedy 

W i s S  s k a r b o w o - b u d ż e t o w a  na początku
r J u  bieżącego zajęła stę rozpatrzeniem 
tego projektu, i dosięgła szczytu rozpaś*. 
nia° zakraw ając na olbrzymich rozmiarów 
panamę, obejmującą częśc prasy, deprawu­
jącą b. nieznaczny na szczęście od. am ro­
botników, sięgająca nawet do Sejmu, wte­
dy, kiedy bliski sic już stał termin o trad  
nad monopolem na plenum łzcy. Kilka­
krotnie odkładana sprawa monopolu odsu­
nęła nawet na czas pewien na bok sprawę 
ordynacji wyborczej i stała się najaktual- 
niciśzym i budzącym wielkie namiętności 
tematem obrad, który ściągnął do sali sej­
mowej posłów prawie w komplecie zapeł­
nił s z c z e ln i e  galer*  fabrykantami tytumu 
i ich krewnymi, właścicielami sklepów ty- 
iimiowvch i t. p. bez różnicy wyznania i na­
rodowości. zwabił niezwykle duzo dzienm- 
kaizy do loży.

t . .r o «edzcm e zaczęło się spokojnie za-
r e -

la tje  poniżej podajemy:
W  °  PRA? MATYXĘ DLA KOLEJARZY.

na u Ł l o t i ą  d S T n  P\ R<T?™ Tx>' ^ łał
cywiliiei i n» u .™ £ °  k. ustawy o służbie
aby wniósł Rząd,
cewników kolei. poc^t . J  ^ ^ r 3* dt  P r?~tej otrrv R y a r t . tc ’cŹrafów i telefonów. Da

d  ‘I  Z teg? zadania nie nyw iąra ł. 
tę  sprawę. P°w iada, że przypoirn i Rząćowi

R A IY F IK A C JA  K O N W EN C JI 0  W YSPACH
a l a n d z k i c h ,

cii o u  tr a ł  ^ ys 1 ? ^ °  do ra tyfikacji konwen­cji o zneutralizowaniu wysp Alandzkich.

a w razie ę Szwecji, jak  i Finlandji,
Polski korzystną neutrałno*ć tych wysp jest dla

jednak w tym km runku •"»“
wo od nie; wymagać *eg°  P ° lska * * * * *  ^

dnigknM : ,e d * ° m y ś l n i e  w

n a p r a w a  b ł ę d u .
do tisHwv Bagiński referował nowelę

'T  dla ja b. r. o uchyleniu ograniczeń
spadkow ych kobiet w województwach 

wschodnich. W  wymienione; ustawie artyku ł 2-tfi 
rozciąga ,ej moc i r.a te w ypadki, w których praw a 
spadkow e povm asy przed wejściem jej w życie, o 
ile praw a .e me zostały uregu 1«wane prawomoc­
nym wyrokiem sądowym lub form dnym  aktem  dzia­
łowym. 1 omeważ zaś w  województwach wschod­
nich spadków  uregulowanych w ten sposób jest 
niezm iernie mało, a pozostawienie art. 2 -g o  zmusi­
łoby do ponownego regulowania spraw  już faktycz­

nie załatwionych, oraz, że nadaw anie ustawie mocy 
wstecznej jest wogółe niepożądane, wnioskodawcy 
proponują skreślenie art. 2-go tej ustawy.

rozalem  mówca wnosi rezolucję „ponieważ u- 
staw a z 11 m aja nie została jeszcze opublikowana 
w Dzienniku Ustaw, wzywa się Rząd aby ją opubli­
kował z uwzględnieniem niniejszej noweli".

Ustawę i rezolucję przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Monopol tytoniowy.
REFERAT P. KĘDZIORA. 

Przystąpiono wreszcie do sprawy mo­
nopolu tytuniowego. Zainteresowanie, Izbv 
ogromne które jednak słabnie, gdyż refe­
rent p. Kędzior mówi głosem cichym i led­
wo dosłyszalnym. Jego ciekawe wywody o 
konieczności wprowadzenia monopolu, któ­
ry da skarbowi duże zyski i szczególnie w 
chwili obecnej skutecznie przyczynić się 
może do naprawy skarou, a zarazem zabez­
pieczy interesy konsumentów i robotników 

przechodzą bez większego wrażenia.
P K ędzior  s tw m dza , że dla wzmożenia d >dl >- 

dow najkorzystniejsze jest obciążanie podatkiem 
takich artykułów , które nie są potrzebne do życia, 
iak im  jest tytuó i spirytus.

Są trzy systemy opodatkow ania tytuniu. Sy­
stem cła stosowany w  A nglji, system oprocentowa­
nia surowca i fabrykatów , stosowany w Niemczech. 
Ameryce i Rosji, k tó ry  daje państw u mniejsze do- 
chody i  powodu wielkich defraudacji fabrykantów 
i handlarzy. Największe dochody da je  monopol. Mo­
nopol istn iał w Ks. W arszawskim  i K rólestw ie Kon- 
gresowem do I860 r.

Japon ja  op. w prow adziła go w 1920 r. Admi­
n is tracja  nasza monopolowa z 1921 r, nie była n a j­
gorszą. Przew idziane jest również, że związki ko­
m unalne będą mogły czerpać z tego źródła. Sejm 
nie powinien troszczyć się o interesy biednych fa­
brykantów  tytoniowych, k tórzy  zarab iają  miljardy. 
Ustawa zabezpiecza też interesy sprzedawców i ro- 
boŁników, gdy ci m ają być przyjęci do fabryk 
państwowych na w arunkach nie gorszych od do­
tychczasowych.  ̂ P rzy  monopolu płace robotników 
były we F rancji wyższe o 38% , a i rolnictwo na 

■ tern zarabia bo państw o popiera produkcję tytuniu. 
W reszcie monopol da utrzym anie inwalidom. W 
M ałopolsce już 60% trafik  rozdano inwalidom. 
Rząd idzie w tym kierunku i związkom inwalidów 
oddaje  składy i magazyny tytuniowe.

A gitacja fabrykantów  przeciw monopolowi do­
szła do olbrzymich rozmiarów, a biedny Skarb 
nie ma obrońcy. A gitacja przeciw  monopolowi ty- 
tuniowemu jest zatem na rękę fabrykantom  nie­
mieckim jest ną korzyść jednostek, w interesie, 
iprywatnyin a monopol leży w interesie Skarbu. 
Kto weźmie do serca interes Skarbu głosować bę­
dzie za  monopolem.

PRZEM ÓW IENIE MIN. SKARBU.
Zabiera głos w obronie monopolu min. 

skarbu Michalski, który tym razem ma 
przeciw sobie cała prawicę od endeków, po­
przez chadeków do mieszczan. Wygłasza 
przemówienie spokojne, rzeczowe, operuje 
argumentami przekonywającemi, dobrze do- 
branemi, wzywa 'do obrony interesu skar­
bowego, do wyzbycia się prywaty na rzecz 
państwa. Prawica słucha spokojnie, od 
czasu do czasu przechodzą pomruki nieza­
dowolenia.

P. Mickedski na  wstępie ośw iadcza się w in­
teresie państw a xa monopolem. Tytuń jest ideal- 
nym przedm iotem  opodatkow ania, a monopol jest 
idealną formą opodatkow ania, k tóra istnieje w 10 
wielkich państw ach i daje  większy dochód niż 
wszelkie mnę formy. Monopol zabezpiecza rzetel­
ną |akosc i jednolitość wyrobów w całem państwie, 
zabezpiecza również in terer robotników. Wreszcie, 
produkcja pryw atna zawsze prow adzi do kartelów , 
Więc chodzi tylko o to. ażeby zysk z tej centrali­
stycznej organizacji w pływ ał do skarbu państwa,
3 H \̂c kieszeni osób prywatnych.

Monopol ma do zw alczenia tylko przemytnic- 
Uvo na  granicy a. akcyza ma do zwalczenia rzecz 
groźniejszą bo fałszywe banderole i odkiejanie ban­
deroli od czego nas uchroni tylko monopol.

Daiszyiu względem jest wzgląd na inwalidów 
ormt w o n j  i siero ty  po pracow nikach pańsłwo- 
wycn, by dać im możność korzystać z monopoło-
wycn sklepów.

Dzisiejszy stan  praw ny jest niesłychanie anor­
malny. Mamy 7 różnych krzyżujących się syste­
mów •podatkow ania tytuniu. Znaczna liczna zą- 
rru tow  przeciw za.ządnrwd monopolu ma swe żró- 
• W , w tej snarch ji, legislatyw nej.

Monopol pod koniec 1921 r. dał czystego zy­
sku zgórą 13 mil jardów  mk. Tymczasem dochód 
tytum ow y z b. dzietnacy pruskiej w r. 1920 w ykazał 
zaledwie 83 mil jony. W  prowadzenie monopołu
stanie się kopalnią złota d la  państwa, a, jeżeli pro­
jek t nie będzie przyjęty, to zmuszony będę w naj­
krótszym czasie w ystąpić z projektem  bardzo znacz­
nego podwyższenia, podatków  pośrednich i bezpo­
średnich, ale racjonalniejsze jest zam iast obciąże­
nia całej produkcji i kaastrmeji sięgnąć po zyski 
kilkunastu  fabrykantów  i przemysłowców.

W rzaw a tow atz^ązy mu podczas całej mowy ale 
słabsza, k tó ra  nie przeszkadza mu mówić: P rzy
pierwszych słowach rozlega się głos: Niech żyje 
w olny pasek lytuniowy i chadecka ojczyznal

Czego chce ksiądz bankier?
W mowie swojej ks. Adamski w ytyka sprawo­

zdawcy, że jego sprawozdanie jest niedokładne i 
me ma naukow ej głębszej wartości.

lu  przeryw a p. Sm olą  w ołając: Jeżeli się jest 
zainteresowanym , nic mówi się o tej spraw ie w 
bej true,

Pos. k s  A dam ski  dowodzi dalej, że monopol 
austrjacki doprow adził do kolosalnych strat. ( Tow . 
Reger: to jes t bajka. Inne głosy: Papież tytunio- 
wy. Ile  kosztu je  fabrykantów  ta obrona? Nic w y­
pada mówić w  Sprawie osobistej. Odda ksiądz fa­
brykę za m iljard?}.

Dalei mówca stw ierdza, że monopol podaje 
fałszywe dochody i nie będzie bronił konsumentów, 
bo ustawa pozwala używać surogatów A  Monopol 
zatrudniać będzie mniej robotników. (Tow. Żu­
ławski: Lepiej nie mówić o tem, co k to  ma z ty ­
tuniu). P. Grabski z Gniezna: N ie rzucajcie nie
uzasadnionych podejrzeń. Tow. Żuław ski: To są
fa k ty  stwierdzone a nie podejrzenia. Inne głosy: 
Staraj się Pan! Kapitaliści są tam na galerji, broń 
Pan dobrze! bo oni patrzą. W styd  bronić fabry­
kantów ). Mówca stwierdza, że zarobki robotników 
w fabrykach pryw atnych są większe, aniżeli w mo­
nopolowych i zapowiada, że złoży tu  Rządowi pe­
tycję 25,000 robotników przeciwko monopolowi. 
(Głos na  lewicy: Przekupieni!). Nie, oni są tylko m ą­
drzejsi od W as, a  jeżeli pracodaw cy ich przekupują, 
to chyba tem, że płacą im trzy razy tyle co Państwo, 
(Tow . Żuławski: I  połowy nie płaci się ty le  co mo­
nopol w  tych fabrykach, w których posłowie są ak- 
cjonarjuszam i). (G łosy: Ksiądz nie m ówi prawdy. 
Niech żyje Sarm acja, niech żyje P a trja ).

M ówca w ątpi czy monopol rozwiąże kw estję 
inwalidów, a dalej krytykuje wywody referenta o 
przem yśle tytoniowym w Niemczech i Francji. Mó­
wi że fantastyczne są także cyfry konsumeji p rzy ta­
czane przez referenta. (W rzawa trw a dalej). H a­
łasujcie sobie. (Głos: K siądz się sam z tego śm ie­
je; co mowi. To pierw szy ksiądz pracuje tak w  
pocie czoła! Na fabrykantów ’). Postępując kon- 
sekw etm e powinniśmy wszystko zmonopolizować. 
Próbow ał to Lenin, a z jakim skutkiem wiemy. 
(W rzawa, głosy: nie udało sie. księdzu, ksiądz bro­
ni Szereszew skiego). Monopol mógłby dawać zy­
ski, gdyby wszyscy pracownicy urzędów monopo­
lowych byli aniołam i. Ponieważ jednak tak  nie 
jest, to takie  m ądre państwo, jak Niemcy odrzuciło 
monopol. (Tow . Żuławski: Ksiądz jest germanofil. 
Głos: to nie honorowo).

W ywodząc, że monopol nie da oczekiwanych 
zysków, że zresztą dotychczasowe zyski są iluzo­
ryczne, że akcyza da więcej, że trzeba będzie na 
wykup fabryk drukow ać nowe banknoty i pogarszać 
w alutę, mówca następnie ujemnie ocenia gospodar­
kę generalnej dyrekcji monopoli, stwierdza, że w 
fabrykach był nieład, nieporządek i złe prow adze­
nie książek. W reszcie krytykując konwencję z 
Gdańskiem , usiłuje dowieść, że ze strony przem y- ' 
słu gdańskiego nic nam nie grozi. To że dyrekcja 
monopolowa u trudniała  pow stawanie i rozszerzanie 
fabryk, jest zbrodnią d la Polski. (Tow. Żuławski: 
Fabrykanci tytuniu to tacy aniołkowie? Ten sam 
Szereszewski przyjdzie żądać kredytu  od R ządu). 
Ale nie podarunku. (Toto. Żuławski: Podarunku w  
formie kredytu).  Zarobki w fabrykach pryw atnych 
są stanowczo wyższe. (G łos: Dano dodatki na
czas dyskusji w  Sejm ie. W iem y jak te place w y­
glądały wczoraj, i jak  będą jutro w yglądały), /.d a ­
niem mówcy w arunki pracy w fabrykach rządowych 
są gorsze, a R ząd nie daje gw arancji co do no­
wych fabryk.

Kończy przy demonstracyjnych oklaskach p ra ­
wicy, że boi się, iż monopol źle się skończy i to 
jest przyczyną jego stanowiska.

Przemówienie powyższe ks. Adamskie­
go nafzupelniej potwierdziło słuszność o- 
krzyków; rzucanych pod jego adresem z le­
wicy. Ks. Adamski rzetelnie zasłużył sobie 
na to, co go spotkało. Przemówienie księ- 
dza-bankiera było bezgranicznie cyniczno, 
wprost odrażaj'ące.

Zausznik kapitału w sukience duchow­
nej kręcił, naciągał, kłamał, insynuował 
pod adresem urzędników. A na zarzut 
przekupstwa, nawet się nie oburzył, nie 
prostował... śmiał się!

Szczytem obłudy było, kiedy fen re­
prezentant wielkiego kapitału i obrońca in­
teresów kapitalistycznydh występował w o- 
bronie robotników. Okrzyki z miejsca tow. 
Żuławskiego twosiowały jednak odrazu fał­
szywe frazesy mówcy i niezgodne z praw­
dą informacje.

^Wyjaśnienie prezesa N. I. K. P.
Prezes Najw, Iżby K ontroli Państw a Żarnów- 

sk i  oświadcza, że jeszcze niem a ostatecznego wy­
niku rew izji monopolu i kontro la przedstaw i go po 
ukończeniu sprawy.

PRAW ICA PRZECIW KO TOW . DIA- 
MANDOWI.

W YSTĘP KS. ADAMSKIEGO.
Burzliwe przywitanie.

Po ministrze skarbu zabiera głos ks. A- 
damski, patron Banku Spółek Zarobko­
wych, patron chadeków, patron „Patrji" i 
„Sarm acji“ , dwóch fabryk tytuniu w Po­
znaniu.

Ks. A dan tsk i wchodzi na  mównicę w ita*y przez 
lewicę szyderczemu ckrrykara i i kpłttami, z p rzepeł­
nionej galerji rozlegają się oklaski zwolenników 
księdza. 2  powodu silnej wrrza,wy stów mówcy nie 
słychać, w idać tylko, jak  nachyla się ku stenogra­
fom i coś im dyktuje. Tymczasem wrzawa na  le- 
wicv wciąż rośnie. S łychać okrzyki: Patron 17 fa­
brykantów  żydow skich! Szereszew ski, Polakiewicz, 
A dam ski i S -ka ! Sałus Sarmałtae suprema łęx  
esto! K om prom ituje księży, handlarz tytrniin, pa­
tron bojówek! O ddaj m iljard! Co robi wagon z 
niem ieckim  tytun iem  w  G dańsku?  Praw ica odpo­
wiada. ale słabo.

Przerwa w posiedzeniu.
Przew odniczący wicemarszałek, tow. WOraczew­

sk i  tiapróżno usiłu je dzwonkiem przywrócić spokój 
i wzywa posłów do uciszenia się. W ysiłki jego są 
jednak bezskuteczne, wobec czego po kilku  minu­
tach zarządza przerw ę pięciominutową.

Podczas przerw y wrzawa powoli się ucisza i 
ks. A dam ski wreszcie przychodzi nanowo do głosu.

Obstrukcja prawicy.
Kiedy po p, Żarnowskim następny 

mówca tow, Diamond wszedł na trybunę, 
rozległy się głośne okrzyki na prawicy, v’ 
odwet za przywitanie, urządzone ks- Adam­
skiemu. Mówca zdołał zaledwie wypowie­
dzieć parę słow, których nie można było 
dosłyszeć. Chadecy wołali do przewodni­
czącego tow. MOraczewskiego, aby przer­
wał posiedzenie, tow. Moraczewski darem ­
nie ich uspokajał. Hałas wzmagał się coraz 
bardziej. W rzaski chadeków ,staw ałv się 
coraz gwałtowniejsze. Tery. Diamand nie 
tracąc spokoju, czekał aż Się prawica uci­
szy i tymczasem kazał sobie przynieść 
krzesło, usiadł i czekał. To doprowadza!*) 
do wściekłości chadeków, którzy jęli krzy­
czeć jeszcze głośniej.

Ponowna przerwa w posiedzeniu.
Tow. Moraczewski dzwonił bez przer­

wy ale bezskutecznie. W reszcie po raz dru­
gi przerywa posiedzenie na pięć m inut 
Podczas przerwy chadecy przyrzekają, żc 
me będą więcej przeszkadzali tow. Dia- 
mandowi, bo już m aią satysfakcję.

Przemówienie tow. Diamanda.
Po przerwie tow. Diamand m ó g ł  już 

spokojnie zupełnie p r z e m a w ia ć .  P rz c m A *  
i w enie jego podajemy w c a ło ś c i .  Stało oa^
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na poziomie bardzo wysokim i korzystnie 
różniło się od taniej demagog] i ks. Adam­
skiego. Prawica straciła tupet, przygniecio­
na ciężarem trafnych'wywodów naszego to­
warzysza, i tylko chadek Lewandowski od 
czasu do czasu z głupia frant przerywał 
.mówcy, który podniósł korzyści monopolu 
tytuniowego dla skarbu państwa, potępił 
energicznie machinacje fabrykantów tytu- 
niowych i ich obrońcóy/ sejmowych z  pra­
wicy, zastrzegł się przeciwko wciąganiu 
przez chadeków do walki przeciwko mono­
polowi robotników, którzy' mając do 
wyboru: być niewolnikami kapitału prywat­
nego albo obywatelami, pracującymi' w za­
kładach państwowych —  wybiorą zawsze to 
ostatnie. My stoimy po stronie Państwa —  
tak zakończył tow. Diamand swe przemó­
wienie, które sprawiło duże wrażenie w  Iz­
bie.

NOWA BURZA.
W  obronie honoru urzędników.

Na przemówieniu tow. Diamanda skoń­
czyła się właściwie dyskusja wczorajsza. 
Zabrał jeszcze głos dla sprostowania wice­
minister skarbu Mikulecki, odpowiadając 
na zarzut ks. Adamskiego, który powie­

la ł, że urzędnicy monopolu tytuniowego 
niektórzy urzędnicy ministerjum skarbu 
ia ła łi tendencyjnie na szkodę Państwa 
dskiego. Te słowa —  oświadcza p. Mi- 
ilecki—nie poparte żadnym dowodem, 

w najwyższym stopniu ubliżające i osz- 
ercze.

Trzecia przerw a w  posiedzeniu.
Przy tych ’ słowach zrywa się niesły- 

rana burza na prawicy, podczas gdy na le- 
icy rozlegają się burzliwe oklaski. Chade- 
r i endecy ławą rzucają się ku mównicy, 
ewica dalej oklaskuje demonstracyjnie 
ówcę. Tow. Moraczewski znowu dzwoni, 
le hałas, w iększy od poprzednich, zagłu- 
:a nawet dzwonek, nietylko słowa prze- 
odniczącego. Stenografowie zaledwie 

iw y  ta ją słowa tow. M Oraczewskiego, któ- 
i  oświadcza, że wyraz „oszczercze" jest 
ieparlamentamy że nie może pozwolić, 
bv członek Rządu użył takiego wyrażenia 
ieparlamento mego o posłach i dlatego 
rzywołuje mówcę do porządku.

A le to nie zadowala rozjuszonej pra- 
icy . W rzawa wzmaga się. P. Głąbiński 
wmachuje rękami przed min. Michalskim, 
hadecv krzvcza i biegają jak opętani. Wre- 
zcie tow. Moraczewski po raz trzeci za­
sądza przerwę, podczas której trwają 
rzajemne obrzucania się okrzykami, sły­
nąć groźne okrzyki prawicy pod adresem  
tządu, wołania'* do dymisji.

Po krótkiej przerwie przewodnictwo 
■ bejmuje wicemarszałek Osiecki i dzwoni 
ak zapamiętale, że aż się dzwonek urywa. 
ozbawi«nv tej jedynej broni dla uciszenia 

ali, p. Osiecki ogłasza posiedzenie za zam- 
rnięte, wyznaczając następne na dziś, o g. 
1-ej rano. \

Prawica przeciw ko urzędnikom.
Incydent z p. Michalskim zasługuje 

la baczną uwagę, gdyż wykazuje mezwy- 
d e  jaskrawo ile warte są zapewnienia en- 
iecji o tern, że broni ona interesów urzęd­
ników. W ystarczało, aby w grę w szedł bru- 
alny interes kapitalistyczny, aby ks. A - 
lamski stawiał urzędnikom krzywdzące 
zarzuty, a cała prawica urządzała obstruk­
cje przedstawicielowi Rządu, który broni 
lonoru urzędników! Niechaj urzędnicy pań­
stwowi dobrze zapam iętają sobie w czoraj­
szą scene w  Sejm ie  Drodzy są rzekomo en- 
lecji robotnicy drodzy urzędnicy, ale „jak 
'rzvjdzie co do czego jednak droższy 
niljarder i spekulant Górzyński, drożsi 
>zereszewscv. Polakiewicze, kapitaliści, pa­
łkarze i handlarze bez różnicy wyznań i 
narodowości.

Krtffli’ia sefmswa.
T>0 CZŁONKÓW Z. P. P. S.

Na dzlsiejszem' posiedseniu Sejmu o 
ęodz. 1 1 -e j r a n o  k o n ie c z n a  j e s t  o b e c n o ś ć  
imystlrich członków Z. P. P. S.

N. B a r  l i c  k i.
GLOSOWANIE NAD ORDYNACJĄ WYBORCZĄ 

I MONOPOLEM TYTUNIOWYM.
Pomiędzy kiubam i sejmowemi doszło wczoraj 

do porozum ienia żeby w przyszłym  tygodniu nie 
odbywać glosowania zarówno nad ordynacją wy­
borczą, jak  i na nad monopolem ty tliniowym, po­
nieważ we wt&rek kom isja skarfcowo - budżetow a 
i przemysłowo - handlow a w yjeżdżają do B orysła­
wia a w końcu tygodnia odbywać się będzie Zjazd 
Związku M iast, w  którym uczestniczyć będzie sze­
reg posłów.

K O M ISJA  W OJSKOW A.
W czoraj kom isja wojskowa odbyła w obecno­

ści p. m inistra spraw  wojsk. gen. Sosnkowskiego 
ta jne posiedzenie poświęcone całkowicie s p r a w ie  
stanu ochrony naszych granic.

BUDŻET SEJM U  USTAW ODAW CZEGO,
Na wczorajszem posiedzeniu komisja sk a rb o ­

we - budżetowa rozpatryw ała prelim inarz budżeto­
wy Sejmu Ustawodawczego.

Referent tow. P ączek  zaznaczył, że urzędnicy 
b iura  sejmowego są źle uposażeni i że liczba ich 
jest niedostateczna. Ł tego względu zaproponował 
zwiększenie pozycji p łac stałych urzędników biura

Sejmu o 2 miljogy, pozynfi dodatków na eras trwa­
nia Sejm u o  4,427,000 mk., na um undurowanie woź­
nych o 1,284,000 oraz m t rozszerzenie bibłjoteki o 
2 i pół miłjorra mk.

Propozycje te zostały przy jęte  i przedstaw iciel 
min. skarbu  w yraził na  nie zgodę.

Następnie zostały uchwalone rezolucje refe­
renta, dom agające się należytego podziału czynno­
ści urzędników  i ewentu&L zwiększenia icb liczby.

Z kolei na  wniosek pos. W oźmckiego uchwalo­
no sumę 10 m iljoców  przeznaczoną na  budowę 
gmachu Senatu obrócić na rozszerzenie gmachu sej- 
mowegb w celu pomieszczenia w nim i Senatu.

W  końcu posiedzenia tow. D iam and wniósł 
pro test przeciwko obradow aniu kom isji skarbow o- 
budżetowej podczas plenarnych posiedzeń sejm o­
wych. Przew odniczący ośw iadczył, że odw oła się 
w  tej spraw ie do opinji Konwentu Senjorów.

„OCHRONA" LOKATORÓW.
Komisja praw nicza rozpatryw ała wczoraj w 

dalszym cdągn p ro jek t zm ian w ustawie o ochronie 
lokatorów, a mianowicie a r t  6 trak tu jący  o sublo­
katorach. M. in, n a  wniosek referenta pos. J a -  
siukovrtczi przyjęto uchw ałę aby lokatorzy powia­
dam iali w łaścicieli nieruchomości o  zaw ieranych z 
sublokatoram i umowach mieszkaniowych.

Pozatem kom isja jednom yślnie uchw aliła ra ty ­
fikację układu polsko - niemieckiego w  sprawie 
objęcia przez Polskę wymiaru sprawiedliwości na 
G. Śląsku.

Pism a gdańskie donoszą, te  K arol R adek roz- 
szećft się że swą żoną i za ręczy ł. się z córką R athe- 
nau  a, niemieckiego min. spr. zagr., bardzo boga­
tego człowieka.

Ślub bolszewika z córką w ielkiego przemysłów- 
ca m a być jedną z gw arancji szczerości i trw ałości 
„nowego kursu" bolszewickiego i początkiem całego 
szeregu podobnych aktów  małżeńskich.

W  redakcji .R zeczypospolitej" odbyw ają się 
ju t poma gorączkowe poszukiwania żerny d la Un- 
szlichta i S tiekłow a - Nacbemkesa. A rcybiskup 
Teodorowicz zaś zabiega skutecznie o ułatwienie 
rozwodów ze względu na dobro o jczyzny  i niebez­
pieczeństwo konkurencji niemieckiej.

frenika poltfczna.
KOM UNIKAT ZARZ. ZW IĄZKU MIAST PO L­
SKICH W  SPR A W IE  ORDYNACJI W YBORCZEJ.

Zarząd Związku M iast Polskich na posiedzeniu 
w dn. 10 m aja r. h. po dyskusji nad  projektem  no­
wej o rdynacji wyborczej do Sejrau i  Senatu jedno­
głośnie powziął następującą uchwałę:

Zważywszy, że rozwój m iast polskich jest sp ra ­
wą najściślej zw iązaną z rozwojem, dobrobytem, 
ku ltu rą  i  postępem całego narodu,

że ze względu na różnorodność interesów, do­
tyczących całej ludności Rzplitej, a  reprezentow a­
nych przez m iasta, konieczne jest zapewnienie lud­
ności m iast należytego przedstaw icielstw a w ciałach 
ustawodaw czych,

że w istniejących projektach ordynacji wybor­
czej, rozpatryw anych przez kom isje sejmowe, mia­
sta zostały upośledzone.

Z arząd Związku M iast Polskich, protestując 
przeciw  upośledzeniu miast, wzywa wszystkich po­
słów miejskich, by nie dopuścili do pokrzywdzenia 
miast przy uchwalaniu przez Sejm ordynacji wy­
borczej.

D ezyderaty m iast streszczają się w następu ją­
cych punktach:

1) Powiększenie ilości m andatów  do Sejmu.
2) Powiększenie ilości m andatów  w sam odziel­

nych okręgach miejsk,
3) Powiększenie ilości m andatów  dla list pań­

stwowych,
4) Z łączenie m iast z gminami podmiejskiem i w 

sam odzielne okręgi.

DEPUTOW ANI FRANCUSCY W  W ARSZAW IE.

Or.egdaj przybyli do W arszaw y poseł do p a r­
lam entu francuskiego p. Lovin, zwolennik zdecydo-* 
wany polityki p. Poincare i p. G rosjean, b. deputo­
wany. Panowie ci odbyli szereg konferencji z pol­
skimi czynnikami politycznymi, byli podejmowani 
przez p. prezydenta ministrów, posła Radziszew ­
skiego i p. Panafiou, am basadora francuskiego.

PODRÓŻ M INISTRA  OŚW IATY.
Prezydent m inistrów Ponikowski wczoraj w ie­

czorem w yjechał do W ilna w  charakterze ministra 
oświaty.

KONSULAT POLSKI W  BYTOMIU.
Przybył do W arszaw y radca  poselstwa polskie­

go w  Berlinie dr. A lfred W ysocki. Celem jego 
przyjazdu jest spraw a organizacji generalnego kon­
sulatu polskiego w Bytomiu. K onsulat ten, który 
niebawem ma być utworzony, będzie się mieścił w 
przyznanym Polsce na w łasność słynnym hotelu 
„Lomnitz".

Z RADY MINISTRÓW .
R ada M inistrów na posiedzeniu dnia łS  m aja 

r. b. przy jęła  p ro jek t udaw y  o scalania gruntów 
i projekt ustawy o kosztach postępowania przed 
najwyższym trybunałem  adm inistracyjnym , dalej 
uchw aliła regulam in kom isji oszczędnościowej, za­
tw ierdziła sta tu t tow arzystw a klubu urzędników 
państwowych w Kielcach, postanowiła, że od dnia 
1 czerwca urzędbw anie we wszystkich biurach rzą 
dowych ma się rozpoczynńd o godz. 8 rano, wreszcie 
załatw iła szereg spraw  bieżących. fP. A. T.).

KONSULAT NICARAGUY V/ W ARSZAWIE?
W W arszawie założony został konsulat gene­

ralny R zplitej Nicaragua. Konsulem generalnym 
mianowany został p. Sujdor Brenning, który  już 
rozpoczął urzędowanie. K onsulat mieści się przy 
ul. M oniuszki N r. 11.

List posła Dąbala.
Od pos. Dąbala otrzymaliśmy i  w ię­

zienia przy til. Dzielnej następujący list z 
datą 16 b. m. (ustęp końcowy óptiszczamy): 

Szanowna Redakcjo! Ponieważ w „Robotni­
ku" Nr. 128 w kronice „Z sądów" ukazała  się 
urzędow a notatka o tern, jakobym w dniu 10 
m aja stanowczo odm aw iał udania się do sądu 
celem doręczenia mi aktu oskarżenia, jakoby 
mnie przy  użyciu siły  wsadzono do kare tk i 
więziennej i t. p. muszę oświadczyć, iż, cała  ta  
rzecz przedstaw ia się całkiem  inaczej. Oto 
policja chciała mnie zmusić, abym szedł środ­
kiem ludnych i ruchliwych ulic W arszaw y z 
założonemi w ty ł rękam i, jak  ostatn i zbój i 
bandyta, podczas gdy ona będzie paradow ać 
po obydwu stronach ulic, spacerując chodnika­
mi. Ponieważ tej dzikiej m etody do nikogo 
nie stosują dziś, ani naw et do pospolitych 
bandytów, uw ażałem  to za chęć złośliwego 
szykanow ania i znęcania się nadem ną bezbron­
nym i za poniżające godność ludzką. Na to 
się nie zgodziłem i żądałem, by mnie, kilku 
zresztą policjantów, konwojowało tak, jak 
zawsze przedtem  i jak  to  czynią z resztą więź­
niów politycznych i zażądałem  porozum ienia 
się z prokuratorem . Tego rodzaju  złośliwy do­
wcip policyjny był celowo obliczony na. wywo­
łanie  afery, któraby m ogła przysporzyć policji 
w  oczach, brukowej opinji uroku taniego boha­
terstw a i poidasku. Tymczasem jeden z komi­
sarzy policji poinformował sąd, że ja  nie chcę 
iść, nie podając powodu i uzyskał od prezy- 

#djum  sądu pozwolenie na użycie s iły 'w o b ec  
mnie. W idząc się ofiarą, w ydaną na łup  poli­
cyjnej samowoli, zgodziłem się, że pojadę w 
karetce i sam do niej dobrowolnie w siadłem . 
To mogą stw ierdzić w ładze więzienne. W są­
dzie odmówiłem przyjęcia aktu, gdyż śledztwo 
nie zostało prawomocnie zakończone. Pomię­
dzy innymi nie zbadano jeszcze świadków, 
którzy  stw ierdzą te, że defensywa policyjna 
wym uszała zeznania w karygodny sposób na­
wet biciem do krwi na dowód mych rzekomych 
zbrodni politycznych, k tóre to doniesienia de­
fensywy są podstaw ą całego oskarżenia. A ktu 
mi wówczas nie doręczono, a  ja  po przybyciu 
do w ięzienia z powrotem wniosłem odpow ied­
nią skargę, jako zażalenie, , ,

Jęstto istotnie „dzika metoda" trakto­
wania lodzi, będących w dodatko dopiero 
pod śledztwem. Jeżeli już koniecznie po­
trzeba było sprowadzić p. Dąbala do sądu, 
czyż nie należało odrazu przewieźć go ka­
retką, nie znęcając się nad nim i nie ucie­
kając się do przymusu? A zresztą czyż nie 
można było wprost w ręczyć mu aktu oskar­
żenia w więzieniu, jak się też stało w koń­
cu, ale po gorszące® i skandalicznym zaj­
ściu?

P rrj sposobności zaznaczamy, t e  nie 
wolno zmuszać nodsądnych do przyjmo­
wania aktu oskarżenia. I z tego więc w zglę­
du użycie przemocy wobec p. Dąbala dla 
doręczenia mu aktu oskarżenia jest bez­
prawiem.

Czas najwyższy, aby p. min. Sobolew­
ski zaprowadził bardziej europejskie i w ię­
cej konstytucyjne stosunki w naszem wię­
ziennictwie. Red.

Z Hady Miejskiej*
„AgnT’ w  Jaskach. M iejsce popularnych rozryw ek  
dla W arszawy. K rok naprzód w sprawie szkolnej. 

Sojusz endecko  - żydowslń.
W idocznie pierwsze pogodne dni majowe tak  

podziałały  na ojców miasta, że z wielkim trudem  
udało się wczoraj skleić quorum i przystąpić do 
obrad, k tó re  zam iast o‘ godz. 7 rozpoczęły się do­

piero o godz. 8 m. 30. Przew odniczył prezes  J .  
B alńsk i.

Bez dyskusji i bez słowa protestu załatw iono 
się z budżetem „Agrilu", tego „Agrilu", który  przed 
kilkom a miesiącam i rozpalił nam iętności na Radzie 
m iejskiej i w  przedstaw ieniu rzeczy przez praw i­
cowych ojców m iasta byl jakimś potworem, pochła­
niającym  m iljardy miejskie. W czoraj n ik t nikogo 
już „Agrilem" nie straszył i R ada miejska bez 
sprzeciwu zaakceptow ała 586 miljonowy budżet. 
Zbyteczną rzeczą dodawać, że skoro obecnie na 
czele „A grilu" stoi „swój człowiek" potw ór prze­
sta ł być strasznym . Maluczko, a doczekam y się, że 
ten ongi znienawidzony „Agril" stanie się pupil­
kiem M agistratu i opowiadać się będzie o ogromie 
pracy i w ielkich zasługach p. Smulskiego, k tóry  i 
t. d. i t. d.

R ada m iejska uchw aliła wniosek M agistratu w 
sprawie udzielenia koncesji spółce „Ogrody Zabaw 
i Sportu".

i J a k  już „Robotnik" przed rokiem pisał u tw a . 
j rzyła się spółka pod powyższą firmą, k tó ra  żarnie- 
j rza na tery torium  położonem wzdłuż prawego brze- 
! gu W isły, pomiędzy mostem Kierbedzia, a ‘noste®
! kolejowym utworzyć ogrody dla zabaw publicznych, 
j ooła tetmisowe i wogćlc dla ćwiczeń sportowych. 

Luna - P ark  z salą koncertową i t .  d. Zadekla.ro- 
i wany kap ita ł wynosi 600 mil. mk. Całość po upły- 
j wie 50 la t przechodzi na w łasność miasta. Żało- 
| wać tylko w ypada, że wniosek ten „odleżał" swój 

roczek w aktach R ady miejskiej ze szkodą dla tych 
i mieszkańców jstolicy, którzy najbardziej odczuw ają 
! brak  przystępnego miejsca godziwej rozrywki.

Dłuższą dyskusję w ywołał wniosek M agistratu 
! w sprawie powołania komisji specjalnej do sprawy 
i rozszerzenia sieci szkolnej w W arszawie.

W  wniosku tym M agistrat proponuje utworze- 
nie komisji specjalnej na praw ach R ady m iejskiej, 
k tó ra  byłaby kom petentną i upraw nioną do zaku­
pywania, ewent. do w ywłaszczania placów pod bu­
dynki szkolne.

Komisja R cgul.-Prawna żadnych zastrzeżeń 
; przeciwko powołaniu komisji tak ie j nie poczyniła.

N atom iast kom isja finansowo - budżetow a ulękła 
1 się w yrazu „wywłaszczenie" i znacznie zwęziła 

kom petencje komisji, sprow adzając rolę komisji do 
j jakiegoś ciała  doradczego. I staj© się, że wniosek 

chadeckiego M agistratu przepadłby z kretesem ,
I gdyby nic z n a l i  poparcia u lewicy R ady miej- 
I sklej. W n io sk Jp la g is tra tu  bronili rr. St. Kalinow­

ski, W, Łypacewicz i tow. St. I  or, sta li i gorący 
poplecznicy spraw y oświatowej zawsze, kiedy tył- 

j ko pojaw ia się na  porządku dziennym R ady miej- 
I skiej. W  imieniu M agistratu k ilkakrotnie zabierał 
j głos w iceprezydent A r t  §liwiński.
! W  głosowaniu wniosek M agistratu większością 
j głosów przeszedł. i t

Na pierwsze inw estycje szkolne R ada miejska 
i w yasygnowała 600 mil. mk. Oby po tym pierwszym 
i kroku na drodze wprowadzeni;', powszechnego nan- 
! czania nie nastąp iły  dwa kroki w tył, jak  to już w 
! warszawskim M agistracie bywało!

W związku ze sprawą szkolna uchwalono wn**- 
! sek r. tow. M am ezara, by uczniom V, VI i VTI 
| k lasy  szkół powszechnych przyznać .ulgi tram w aj*- 
j we naaówni z ttczmarfii szkół średnich.

Komisja rozbudowy W arszaw y w ybrała prze- 
j wwdmezącym prezydenta Nowodworskiego. Kao- 

dydaturę na w iceprzewodniczącego tow. 1 oepatza 
| endecka większość u trąciła , w ybierając r. Kerpera.

Oświadczenie.
Wobec fałszywych w iadom ości nwsta-

wartych przez Chrześcijańską Demokrację 
w  sp raw ę stanowiska delegatów P. P . S .  
w komisji regulującej 8-godzintry dzień 
pracy w instytucjach miejskich, oświad­
czamy*

1) W  powyższej komisji staliśmy na 
stanowisku 8-miogodzinnego dnia pracy.

2) Domagaliśmy się, aby ustawa o 
S-godz. dnńi pracv r. dn. 18 grudnia 1919 r. 
była z całą ścisłością przestrzegana dla ro­
botników miejskich.

3) Protestowaliśmy przeciwka nie­
prawnemu przedłużaniu pracy dla Straży 
Ogniowej, pracowników szpitali i in. do 12 
godzin.

4} Protoknł podpisany, przez nas nie 
głosi nic sprzecznego z ustawą z dn. 18 
grudnia 1919 r.

F. Dobrowolski.
Dr. J- M ałynicz. 

radni m. st. Warszawy.

Konferencja genueńska.
Ostatnie chwile

D yskusja w podkomisji politycznej
0  UIWTTRP.ENIE STREFY NEUTRALNEJ MJĘBiZY [ wiernie, ż» nuoana p ó ł ś n i e  pwdpjrwstmć, jłS 3  dw 8

R0S3Ą A JE J  SĄSIADAMI.
Z dalszydi propozycji Czwawrina, ucraiioBiycli 

im on.eg/iajsa&m posindjjettóui podHecim. poł.tt"cciej, a 
których pocsąćkcrefo żuawa s ą  zdepenr, .wczoir-^saycŁi, 
wymienić należy projekit u tw orzenia p o  oho  srtro- 
aacth granicy Ro;-/ z państwam i cśoienaBmil (Pol­
ską, Ruawrają*) — strefy  tewrtrcfcej? w  k tó re j k»- 
misja miieszana pitaowateiby, aby mię tiworaomo 
band i  afey w j c t a  stapjpnwwOTe ni© przefcraftżaJy 
ustalone] lifcżby. CżicziKrrjti wikońou EastozagC po- 
raywfcnii© dalszych erwe;;i ftiatoych. uweg. 
ODPOWIEDŹ DELEGATA POLSKIEGO I RU­

MUŃSKIEGO.
Genua. 17 m aja, (PA T). W odipotw.'edal e a  jpiro- 

pnzycj© Czćcaerina. m in. Sfeamrona- oświcdcęgl,

tyis-ęey ©esztak arm ji Wra igla maglyby poważni* 
zag rożę  napaidaoni Rosij Sawśecfóiej. Bmuunja hbż 
zaimcTza atakow ać w itego, leaz prajgnie w »sjem s»-
śei. RurniKija przyjmuj© wmścstei. rosyjęfaśe, praed- 
siawśoin© wczoraj^ a dotycząc© pośrednia onnsji 
Wiangk. W każdym uazi© Ruratiąja .będzie ijwrae-
strzegać, aby  żad,e.i aifaik traaw©! ze srtroaay .bajud .woj­
skowych nśe by) jwxrcjmiowaffiy.

TRAKTAT A  PROTOKUŁ RYSKI.
Genua, 17 m aja (P. A. T.). G dy podczas wczo­

rajszej dyskusji m iędzy min. Skirmuntem i O ic a e -  
I rinem Lloyd George zapytał, dlaczego raz słyszę, 

że prutokuł ryski nie w iąże Polski z Rosją, to znów 
że Polska jest związana, pokojem ryskim, Skirnm nł 
odparł: M iędzy tymi dwoma aktam i jest zasadnicza 
różnica. T rak ta t ryski z r , 1921 jest zobowiąza­
niem formalnem; protokuł zaś z 30 m arca 1922 r.t r  ~ ’ |  t X--------- Ł. I Ł W U U f t  A 7 m

proitcbó! ryiskś zawdera w yraża* zjoibov.iajzanie d® < jest jedynie zreasumowaniem opinji, wyrażonej
nfepodcijmoweinta żadmyęfa akcji ogretływiiycŁ. Pól- 
śk a  wydi.JJa oficetw arnsji Wra'@Ea. Istóejąoe je . 
«asz» ©fbwzy a .rosnlkami aranji Wrarc'a. poddane 
są ścisłem u madzoiwi i iPotete z teig© pcAwdui r i e  
zagraża pokojsmil Polska życzy sobie współżycia 2 0  

wszystkimi sąsiadami a w szcaegótoioecfl pokoju z 
Rosją, Częstle nd-epokoje moi granicy rosyjsko-pol­
skiej pochodzą ni© z winy 'Polski, tam raczej 7. ‘wti- 
oy Rosji. Pntóka obecim© równóeż gofc’wta 'jest do o- 
świadcaea.ia, że jej wspoiudai&t w 4EonifeT«ncyi' i  w 
projektow anym  gwaataccyjnym )'© ipolropw-jcn
nie narusza móc wią/x“ń, pczyjętych nv protokół© 
ryskiim.

Po ' nri nislrz© SlcŁnmiumcd© zR'bpl p'-oa prneifeta- 
■wkied Jfcomuaji min-. BratiaBu, fctóry .wyrazi® zubi-

rozmowie między delegatam i państw  bałtyckich, 
Polski i Rosji, podczas zebrania w Rydze. Proto- 
ku ł ten  nie może być uw ażany za dokum ent w ią­
żący.

D alej w  kw estji stref neutralnych proponowa­
nych przez Cziczerina Skirm unt oświadczył: Po­
w tarzam , że Polska zdecydow ana jest podtrzym y­
wać pokój, uważa się jednak za zw iązaną jedynie 
trak tatem  ryskim, nie zaś protokołem . Polska me 
dopuszcza propozycji tworzenia stref, poddanych 
kontroli specjalnych komisji, ponieważ naruszałoby 
to jej suwerenność państwową. Zobowiązania trak ­
ta tu  idą' dalej, niż pak t o nieatakow aniuj i są 
bezterminowe. Z w racając * ię  do Cziczerina min. 
Skirm unt zapytał: Rząd sowietów podziela chyba 
moje przekonanie, iż przez tra k ta t związani jesteś­
my silniej, aniżeli przez pak t o nieatakow aniu, k tó ­
ry w niczem nie może zmienić naszych- zobowiązań. 
Gziczerin odpow iedział potakująco.



rrr r»>» j:-PvTLriii * * r c  , tTi 3’t ‘cT:,' r? assrja rrzz r. o

g i t r i w i i i  V i r s u v i k a

podaje do w iadom ości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z 
dnia -1 stycznia 1921 r., zgodnie z Ustawą z dnia 15 llpca 1920 r. (Dziennik Ustaw Nr. 
70 poz. 456), ceny za prąd eiektryczny, zużywany w  m a ju  r .  b .  (a więc w rachunkach 
które będą wystawione w czerwcu r. b.), ustalone zostaiy jak następuje:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia Mk. 240._
Ceno za 1 kwg. do motorów „ 114_

UWflGfl. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjnej raba­
ty (od 2 7 , do 40%).

Stała oplata od zgłoszonej mocy:

- W

' a d . a  L i g i  B S a r o d ó w f *

do 3|4 kw. Mk. 305.— m iesięcznie  
555.—
833 —

11111 —

do 10 kw. _
15 
20  „
25 „
30 „

Mk. 20*58.— m iesięcznie  
„ 2 P 0 8 .-

41S5.—
„ 6170.—
.. 7 0 3 3 .-

...... ........................................ ............... .........

KONTKC DYSKUSJI W PODKOMISJI POLITYCZ­
NEJ. — ZGODA CZŁCZERINA NA HAGĘ.

Genoa, 16  maje. (PAT). Na werorarjśaz»r» popo- 
hxtnimram pwieAwm i porfAromisji politycznej z»- 
gfcalv artzyjąte wfflnunki oroz prograim Hjasidń ttc- 
cEńzns.wiców .w Hndze. Rosjami© byli usposiolbocfllu po­
jednawczo watoyE jednak oiporezywie © wszrltkte 
■swoje zEistrzoaBnia, oponiuijac swfasacaa praaoiw "T- 
boro*; Hagi ra miejsce fccMfejwoeji. Dopiero po 
ośwWlęzCTaiu o&jtsLne® Szancera, zaipewwaagseego 
•w knńermi Hofandji', ie delegate sowMMBy ctraynna- 
ją iv Iłari*© wszelkie u'tetwiieazia i gwwoucdie, ro- 
staoie ustąpił i zgodzili się na Hagę, dtxżTjiii jediiwik 
Oświadczenie, iż zapewnienie to uważają jako iko- 
lelotyw ©  zotxywdazafflAe tarfereapjŁ. Następni© przr.- 
jęto pafet o niieataJcotweiniiiBi,t otewóąizKifący ma czas 
obrad hasikicfc i  4  miesiące po mb zakoóczeJŚit. 1 na 
tom posiedzeniu, podobnie jak e s  iprztecpotałaio- 
w«m, Ońmfsrim. w ożywianej dyskusji wysraną? I*0" 
ir.o-wsiie wszystkie dawne zarzuty w  sprawie 'band

i tolerowania organizaicji anitysowiieddch i  popie­
rał swój projekt utworzenia stref grenicatiyoh. 
SksTimmt odpowiedział Ctóaeriawwi, odpierając je­
go zarzuty. Ctóraeriia poieimjBując, zaznaczył, że <k>- 
tycJKzas ae strony Itumirmjś i Pcdsjki słyszy jadymńe 
zf.praeozcnia, a żaduycli ipozytywwydh, zapowiedzi. 
Sk'inmunt odparł, że ra%d polski wie dcfcladmie że 
wierna w iBołoce tend, o 'których mówi Chfcaeaćin. 
Rząd pętaki r ie  toletrowaKby ty«h orgon'zacji i  zro­
bi wszystko, żeby i w przyszłości w e  egzystowały, 
wymaga jednak tego samego odJRosy, g iz io  dizda- 
łają organizacje „zakoidotówf*. Tu Człczeiniin ae 
swego miejsca przerwał mówcy, wołając: ,,joż dób 
niema!*' na 00 minister Slrirmmłt odrzokl ,,tem fe- 
piej!“

<W 'rezultacie posiedzenia 'popasirwki' rosyjskie 
odramono. W czwartek odbędzie się plenum ko­
misji p^itycznej, w piątek zaś plenarne posiedze­
nie konferencji j jej zamknięcie.

Deklaracja min. Skirm unta
Gemm. !7  maja. (PAT). — Zabrawszy 

głos na dzisiejszym posiedzeniu podkomisji 
politycznej, minister Skirmunt zaznaczył, 
iż  Polska, posiadając traktat ryski, raa do­
kument, który bardziej gwarantuje pokój z 
R o sją  aniżeli proponowany pakt o nicata- 
krwaniu Polska, wierna tendencjom poko- 
icwvm p rzy łą cz a  się do ogólnego paktu o 
nieatakowaniu, składając jednak następu­
jące zastrzeżenie. Tu minister Skirmunt w 
im ieniu  delegacji polskiej złożył następu­
ją cą  dosłowną deklarację:

„Traktatem ryskim, podpisanym w dn. 
18 marca 1921 r ,  zostały ostatecznie ure­
gulowane pomiędzy Polską a Rosją i U- 
krainą między innemi również kwestje te­
rytorialne- oraz kwestia, dotycząca wza­
jemnego niernterwenjowania (artykuły 2,
J i 4) i wypływające stąd dla stron, zawie­
rających traktat zobowiązania nie są ograni­
czone jakimkolwiek terminem. — Jednako- 
WOŻ- nie chcąc odłączać sie od innych i 
państw przy tym akcie kolektywnym, zmie-

czającym do konsolidacji pokoju i do przy­
wrócenia zaufania wzajemnego i mogącym 
przyczynić się do podżwignięcia ekonomicz­
nego Europy, on, Skirmunt, zadeklaruje o 
swojem przyłączeniu się do tego kolektyw­
nego kroku mocarstw, z  tem zrozumiałem  
samo przez się zastrzeżeniem, że to przyłą­
czenie się nie będzie oznaczało żadnej 
zmiany zobowiązań, przyjętych przez stro­
ny w w yżej wzmiankowanym traktacie ry­
skim".

Na wniosek Szancera deklaracja ta 
została wprowadzona do protokułu posie­
dzenia Wobec nieporozumienia, wynikłego 
w pojęciu Lloyd George'a w sprawie różni­
cy pomiędzy traktatem ryskim a protoku- 
łem ryskim, zapytał Lloyd George Skir- 
munta, czy Polska uważa się za związaną 
traktatem ryskim? Po twierdzącej odpowie­
dzi Skirmunta Lloyd George powiedział: 
, To jest niesłychanie ważna deklaracja: 
precyzuje ona pokojowe zobowiązania Pol­
ski”.

Z Genu i do Hagi
P osied zen ie  plenarne komisji politycznej

Genua. 18 maja (P- A - T-b D liś o  godz. 11 j /.aetrzedz, i i  nic zmienia to w niczem ani też nic
odbyło się posiedzenie plenarne komisji politycznej 
w d  przewodnictwem Facty bez udziału przedsta­
w ic ie l Francji i Belgji. Pierwszy przemawiał pre- 
z «  podkomisji politycznej Szancer, który odczytał 
ohszeraesprawozdanie z całego przebiegu prac 
podkomisji oraz przedłożył, tako wniosek podko- 
L » ji, p r o j e k t  zjazdu w Hadze oraz zawarera paktu

gw arancyjnego-
Obawy Galmancuskasa -  RrpUka Skirmunta.

N astępn ie  z a ż ą d a ł głosu de leg at litew sk i Gal-
• A  p r-ed  udziełenjem mu głosu przewoo-

"■*na^- zapytał, jaka będzie treść przemówienia,
śłaia^Tż dyskusja dotyczy wyłącznie układu 

podkreślając, iz y ,w i,dcza. iż bedzk,  Rosia G alw an au sk as ośw iadcza, i ż  będ z ie  mó- 
w ił w y ł ą c z n i e  na temat pow yższy 1 pro si o w y ja- 
i ,  i  J I  z n a c z e n i a  artykułu 6-go^ a m tanow icie, czy 

nicatakov.-ar.ia odnosi się tylko do 
w zajem nem  zobow iązaniem

zobowiązanie

'"“'l-stkich pTństw^pomiędzy sobą. Dla rządu li- 
’ .^o —  oświadcza Galwanauskas — kwestja

specjalne znaczenie z uwagi na to, i i  Litwa 
I l f  p r z e d m i o t e m  napaści zc strony Polski. Na py- 
1 l i  to odpowiada przewodniczący bacta, iż nikt 

w y r a ź n i e  określa zobowiązania wza- 
Następnie minister Skirmunt o- 

„ M o g ę  zapewnić przed-
siawhdela' mądii litewskiego, t e P o ls k a n ie  raa by- 

atakowama Litwy. Obadwa pan-

wszys 
tewskiego 
ta ma

gwarancyjny
jemne państw, 
świadczył, co następuje:

najmniej zamiaru 
a lwa zobowiązały się fo rm a ln ie  w o b ec  L ig i Naro-

csłabia ważności traktatu pokojowego z Rosją, na 
którego podstawie Estopj ł  utrzymuje z Rosją przy- 
jazne stosunki.

Uchwały.
Wnicsck podkomisji w sprawie zjazdu 

w Hadze, oraz paktu gwarancyjnego został 
następnie przez komisję przyjęty, poczerń 
przewodniczący oznajmił, iż ostatnie ple­
narne posiedzenie konferencji odbędzie się 
w piątek o 9-ej rano.

Lchwałę, dotyczącą zjazdu w Hadze i 
paktu gwarancyjnego, delegacja belgijska 
a cceptowała, natomiast francuska przyjmu­
je jako zalecenie dla swego rządu.

    \
, ^ń^yngtofelcie rfery miarodajnie potwiien-- 

•is^ją, że Stany Zjodnccaaae ppwstmsjuteją się od 
u.; /..wtiw' w icsrśdej IcoMferemcJi o  cterahterae połi-
tjcanj-ro, przypuaajajją wszakże, że gdybj’ w: tan-
fere.,cji w łiadae wz'yV udana’ jedynie raecr»zn©w. 
ej, zwiększylciby .In srsms® v zięcia udziału Steców 
Zjedrieczcinyii) w kcmłereuoji.

— Stolsowaie do prepeEytyi Lloyd G-ecirge^a, 
Iwm.sya po-Mytar.® ima sapropomowaiS pcczydjuTn 
konferwneji ste ntotyłko roaaslai'o
zaproszenia ną 'JinKTereacię w Hadze, bacz aby rów­
nież podjęto gib EtetigBiriaoiWEnia Jej fcomforenejL 

‘Wczorajsze popofcdirtjje poświęcone b;to wń-
zybom 'pcftiey.irlopm, któro skfentófe, sctb:e wżejem-SLWa m 1 -wvwiAHv - T . I V owo o

(łów do wzajemnego powstrzymania się o napaści  ̂ m e przewodniczący posBCKOgiólnyich delegacji 
zbrojnych, co zaznaczono w uchwale Rady^L.g. z 
d a  13 stycznia r. b. po zamknięciu przez tęż Radę 
- r r o c e d u r y  yomdnawczej w sprawie sporu polsk o- 
litewskiego. Mogę więc tylko zapewnie, ż e  zobo­
wiązanie to odpowiada stałej niezmienne, linji po­
stępowania Rządu polskiego".

Znowu Cziczerin.
Następny mówca Cziczerin, nawiązując do za- 

. nia G alw anauskasa, oświadcza: W zrozumie­
niu delegacji rosyjskiej pakt gwarancyjny dotyczy 

rvotkich państw  podpisujących metylko wobec 
r, ■ lecz również między nimi. -Prócz tego pakt 
t e n ’g w a r a n t u j e  status quo wszystkich państw. D e -  

. ( Estoaji Pusta twierdzi, iż stosunki Lston,i z
Rosją s o w i e c k ą  oparte są na traktacie pokojowym,
Estonja zatem, podpisując pakt gwarancyjny, musi

I f f l w K  i R u i i e i i i  i  | « i l i i
Lealiold, 13 inaja_ (p^T ). iRadjlot — Odraa-

oetme przez izbę gimin projektu rządowego w  spra­
wce plac imuraycieltflcich toiegraiiasTie SDatoJ-
nłUB'.: kowane Uoyidi George‘ofui iv Gemui, gdz!,a wy.
uur o Cigronio© wrażani©. Chansberlaisi zwofcł na-
łyelim.nst aę»e»j«łne pcia©dzau:e irady mśnisitirów, 
na które,m j.'3lanawi®,:o aię r.o.d uatałeniom liiuji 
postępowania rządu.

IV :oehs>. Gray ppdidał 'krytyce metody fcon- 
teroncji genueńskiej, którą naasywa „dramaitycaną 
E':'espn(iz:.:aiiłcą', podkreślając poaatam że odibudęwa 
i pacyfikacja Europy nie da się przeprowadzić foecs 
w,s.pó''udżiał.u i saisfe(j: współpracy Fiancji i Stanów 
ZjediKoczomycSŁ.

SPRĄWY POLSKO - LITEWSKIE.
Cenewa, 18 maja (P. A. T.). W środę na pu­

blicznej sesji Rady Ligi Hymans odczytał raport w 
sprawie wczorajszych pertraktacji z delegacjami 
jx>lską i litewską, dotyczącemi strefy neutralnej, a 
zalecający:

1) ustanowienie prowizorycznej linji 
demarkacyjnej, przecinającej strefę dla ad­
ministracji cywilnej i sądowej oraz wy-sła- 
nxe przez Ligę komisji, mającej zaprojek­
tować wytyczenie takiej linji;

2) zwrócenie się do obu rządów z pro­
pozycją wzajemnego uchylenia w drodze 
laski sanacji, dotyczących osób oskarżo- 
nych o przestępstwa polityczne.

e.egai litewski Sidzikauskas w obszernem 
przemówieniu ponawiając skargi o gen. Żeligow- 
s im i \^ilno, oświadczył się stanowczo przeciw  
podziałowi strefy, twierdząc, że położenie lud- 
nosci w  strefie nie jest gorsze, niż w pogranicznym 
pasie Litwy Kowieńskiej. Z powodu 2-go punldu 
raportu Hymansa twierdził delegat litewski, że wy- 
c.a enia Litwinów z Wilna były bezprawne, nato- 
r.iast więźniowie polscy byli skazani za zbrodnię 
stanu przeciwko suwerennemu państwu litewskiemu.

Askenazy ponowił zgodę rządu polskiego na 
po ział strefy i podkreślił konieczność wzajemno- 
oci w sprawie przestępców politycznych, żądając 
uwolnienia polskich więźniów w Kownie, oraz za­
znaczając, ż -3 byli oni aresztowani w lipcu i sierpn: i 
i91) r.. ^dy wojska niemieckie znajdowały się jesz­
cze na LitAie Kowieńskiej, nie mogącej przeto ści 
tc\ć i. h legalnie o zbrodnię przeciwko suwerennemu 
państwu litewskiemu.

Po replice Sidzikauskaza, Balfour w dobitnych 
słowa :h zaznaczył, że delegat litewski przez to, 1 ' 
przyrównywa położenie ludności strefy neutralne,' 
do położenia ludności na pograniczu litewskiem 
.lał najgorsze świadectwo administracji rządu li- 
tcwskiigo. Rada przyjęła raport jednomyślnie.

POLSKĄ A  GDANSK.
Genewa, ł8 maja (P. A. T.}. W środę na po

połud0 :0wem publiczncm posiedzeniu Rady! Ligi 
sprawo: dawca Adatai oznajmił, że wyniki rokowiń 
bezpośrednich w sprawie prowadzenia spraw zag". 
Gdańska przez Polskę.

1) Gdańsk uznał prawo inicjatywy rządu po! 
sk iegi we ws-.ystkich sprawach zagranicznych, w. m, 
Gdańska, 2 ) zgodnie z pogla.detn Polski, popartym 
przez gen. Hackinga uchyla sic żądanie Gdańska 
zobowiązania rządu polskiego do udzielania Gdań 
skowi w okitśłonym  terminie motywów swoich dt 
cyzji, dotyczących gdańskich spraw zagranicznych, 
3} Gdańsk akceptuje stanowisko polskie, że rząd 
polski nie ma obowiązku udzielania Gdańsko* i 
wyjaśnień w sprawach polskiej polityki zagranicz 
nej. Wnioski raportu Rada przyjęła.

— W sprawie stanowiska prawnego własności 
państwowej, statków rządowych oraz urzędów i u- 
rzędników polskich w w. m. Gdańsku, narady śro­
dowe doprowadziły do uznania wszystkich postu­
latów polskich.

RAP0BT W SPRAWIE MNIEJSZOŚCI NIEMIEC­
KICH Wr POLSCE.

Genewa, 18 maja. (PAT). 'W środę o  g. 6 pp.
1«! pufbłicanem posiedzeniu Rady Ligi Hymen* w  
im ienin komisji Trzech złożył raport w  sprawie 
mEipijsEaśsi ni«r.i*cikiej w  Polsce. Po wyszczwgtfl- 
iiitir.m 11 punktów skarg w  tej spraw© spre-mo- 
zitewca przedłożył rezolucję, ibtóra stanowi, że, 1 ) 
kopję. raportu przeisyia V:ę rządowu polsknemn ce- 
lecn aasiągnięcia od niego wład omoścu w  kwestj®eh 
poruszonych w raporcie; 2) del, Polski praeprowR- 
dyi łącanie 3  aetereterzem' jem l i g i  badaaio mad 
kwiestjaimi praweemi, poiroszonemi w  raiporwie, a 
których wyjaśnienie 'byłoby nieabędtte dto Rady, 
celem zdecydowania, esy i  w jafcdh kw estych na­
leżałoby zasięgnąć opinji trybumaJn mi^izyaisir. 
sprawieclpwośei w  Hadze; 8 ) Rcdia prosi rz*d pol­
aki, aby d© caesu wypowredaenfa ssę Rady, zechrinl 
wstrzymać s ię  z  zarzarorentami ąą^laSitracyjno-aą- 
Jowe-mi, które mcglyby przesadzać o  sytufcsji rol­
ników pocho-izenta jnemufKiugo, będącytói dby- 
wat<>laini polskimi, lob hićrydh oJiywateJst-wo pol­
skie uzaleśnioine jeet od roziwiląa&naB kwegtji inłear- 
pretaicyjtiyoh, poruszcnycli w  roporaie.

'Rezcilur ja powyższa ziosfela 'jcdracsmę l̂naa MchfWSi- 
Iwtia prze® Radę. iProf. Askezaizy cśwssdCTył, że  za­
komunikuj© aieawfccmiie tekst rcrofctpfi: swemu  
rządowi.

Mmińlinii®.
Gabinet greciki utiwwrzoray prae® Sbratosa mia 

użyskal pciparoia Izby. Za 'gabluotean padJo 150 gto- 
sów, prae-eiwko —  170.

— W Belfaście praysaló ODiegdaj do poważnych 
staro pomiędzy katolikami i protestantami. 5 osób 
zabitych, 25 rannych.

—  ChamberIsdin eświaidciByl, że Angłja buduje 
<łwia iiiotwe okręty wojenm© dlla -utrzyiiiianiia. równo- 
v* agi w  stosunku de floty St. Zjodaeczoaych i  Ja- 
pcoji. . | , ! !

— Aagie&ki tomisara dła. państw- iboltyckich 
Wóffltan, przybył z ‘Rygi do Kowna celem zaiwsada 
cr^iekilso.-'liteu'sk.iego układu handlowego.

5 w  lokalu dzteiinicy, Ofcnfcka 16, odtedase się. ogól­
ne zebranie czżonlców dzselmcy.

Dzi©La;ea P«wiśle. W  piątek, d. 19 Ib. w . © g, 
7 w lo te lu  dzic-inicy, Solec, 68, odbędzie etę tgólna  
zebranie ozteików, na któroin. tow. ZaiwadzkŁ wy­
głosi referat n. t. ,,Ordynacja wyborcza".

Dzielnica Och°ta. W 4 piątek, d. 19 b. m, «  g. 7 
w lokal1',1 dzielnicy, Grójecka 45 m  36, od:b©dsai© się  
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozoliiaska. W  piątek, <L 19 tb. m. 
o godz. 7 rw lokalu dsie'ittiey. Chłodna 41, odibędaae 
się posiedzenie komitetu.

Rad rabolfficrj.
Ifiis isrtii.

K^afereacja ^fi^zy-dBisiaiiocwa P. P. S.
W sobotę, dto. 20 b. rn. o godz. 6-ej wieca. 
'•v lokalu 0. K. R.. Al. Jercraoliraskie 6, od- 
bęifeie się kooleremioja ntiedlcyidzielmcowa 
w spraryie^zaimffdni neaitcy.jme] iwięfcszośd 
sojuaeiwej mi dera akratycany charakter or- 
dyn«cj)i wyborczej.

W szystkie komitety «teaeiMcowe o'ho- 
wifizane są przybyć w pełnym stóadizie.

Sprawozdanie z konferencji między- 
dzielnicowęj P. P. S. z dn. 18 b. m. Konfe­
rencja międzydzielnicowa wzywa wszystkie 
fabryki, związki zawodowe i komitety par­
tyjne, abv wzięły jaknajhezniejszy udział 
w wiecu protestacyjnvnn, który się odbę­
dzie na pi. Teatralnym w poniedziałek, dn. 
22 maja o godz. tiej po poł„ w sprawie za­
machu reakcyjnej większości sejmowej na 
demokratyczny charakter ordynacji wybor­
czej. j

Konferencja uchwala odbyć powtórne 
posiedzenie w sobotę dn. 20 b. m,, wspól­
nie z mężami zaufania P- P. S. z fabryk.

Konferencja poleca komitetom dziel- 
nicowvm urządzanie masówek po fabry­
kach w sprawie ordynacji wyborczej.

Konferencja wzywa członków milicji 
P. P. S., aby przybyli do 0 . K. R. w sobotę, 
o gćdz. 6-ej wieczorem.

Konferencja wzywa dzielnice, aby 
przysłały do O, K. R. kwestarki dla zorga­
nizowania zbiórki ha fundusz wyborczy.

i
Metalowcy, baczność! Zarząd Związ­

ku Oddział Warszawa, wzywa mężów zau­
fania i delegatów na nadzwyczajne zebra­
nie, które odbędzie się dziś dn. 19 b. m., w 
lokalu Związku, Leszno 53.

Płace robotników miejskich. Do roz­
ważenia sprawy uporządkowania dotych­
czasowych wynagrodzeń robotników miej­
skich i przygotowania odpowiedniego pro­
jektu. powołał Magistrat komisję pod prze­
wodnictwem prezydenta Nowodworskiego 
w składzie tow. B. Baryki i p. S. Smulskie- 
go. Sprawę unormowania 8-godzinnego dnia 
pracy we wszystkich działach gospodarki 
miejskiej przekazał Magistrat do załatwie­
nia komisji, złożonej z wiceprezydenta S. 
Smulskiego, jako przewodniczącego, i ław­
ników d-ra B. Jakimiaka i B. Czarkowskie­
go.

Zerwane wybory u handlowców. Wy­
znaczony na dzień wczorajszy dalszy ciąg 
wyborów w Związku Pracowników Handlo­
wych i Biurowych w Polsce (Zielna 2 5 ) , zo­
stał z powodu ekscesów warcholskiej gru­
py sjonis tycznej — przerwany.

7ycie rwnohrz’.
Notowani* giełdy w ar,rawskiej.

Dolary St. Zjedn. 4010—4020—3035.
FumJy aingieLslc. 17960—17900.
Korony czeskie 78.75.
BarLśn 14.05—14.15.—14.
Paryż 371—371.25—370.75.

Deś. w pjąiiek, d. 19 t>. nu odibędżi© się ®e- 
fctfflii© Kńajiietu Dż>«lnicy Jerozolimskiej wraz z 
mężami zaateiiia P. P, S. i  czfonfcainm' P. P. S. z  fa­
bryk: Zapalników lArtyleryjsikicib., Rołuia, NarWiima., 
Fnageta, Orlhweiaa d in.nych Hnajinjęcyrh się w 
obrąbie daielruicy ara® z catembaimi P. P. S. z za­
rządów Związków Metalewegn, Spożyiwczpgo i  Bro- 
waroei^o. Na p-orządku dziennym sprawy dx wia»n©.

D*i©lnięa Śródjnińjska. W  piątek d, 19 b. m. o
gad®. 7 w kitelu dł,'©lnicy, AL Jeiroaal'iansfcte 6, od­
będzie się posiedzenie koaniteta.V

Drfchóca N.-Bródn«. W  piątek, d. 19 ib. m . o  g.

d- c- TURNIEJU wolcrą: DE- 
CYOUJ/jCE spotkanie dwóch czo­
łowych zapaśników: Jack MOUN- 
RO-BflHN WESIERGflfiRD SMiDT-
2) Rondcifi contra Leskinowicz i
3) Miksę contra Hintze. Początek

g 8  m. 15. Walk o  10-e].

Kronika.
STAN p o g o d y

(według darrydi. Państw. Instytutbu (MeteoroL). 
lYturpeintura najwyższa wynosiła wczoroj iw

Warszawie £5°, oajniiisaa 12*.
Puaewidywaaiy praelbieg prgć ŷ w <Jni‘u_ d<Ł1‘ 

siejssjm: Przeiwaiaio pochmnrao ze sldor.'noócią do
'IrihDŁ 1 SnC dtcinnu) i-niU rurMł ."łrf WlCt»<TY 3CDX».€fi*21ft«
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Utzezenie k'Ttoijj omery kański ej. Z inicjatywy 
prezydenta m im irów  iPoajkowakiego ,w sobotę 20-go 
maja we wszys;k:cih szkoftacłi paijgtrwa odbędą się 
obchody wrcczryste ku czai icolcnji amerykańskiej.

Z T-wa Zachęty S*luk Pięknych. W  saUanacłi 
T-«wa Zachęty Sztuk Pięknych trwają w dalszym 
oągat wystany specjału* Zygmunta iBcdCwisMcgo, 
Witolda Loonfearda Stanisława Podgórskiego J©- 
raego IWóniałza i  bieżąca.

Wystawą przeoągnre się do końca foiceiacego 
twesiąca.

Ogólne zebrani© Związku M kst polskich. VI
ogólna zebranie Związku MLoSt (BofeŁrch odibędsie 
się w dtóacfa 05, 26, 27 m aja r. 'b. w® jLwwwio w, 
s®K posiedaeń Bady miejskiej, w  Kutuseai.

W  Zjeździ© weźmie udział nrezydjuim ogólne­
go Związku Merów Francji w petoym śkładaie,

O DCZYTY I Z E B R A N IA .
Wieczernica tawarjyska. W1 sobotę, d. 20 b. m.

odbędzie się wt IPolakim Kkubia AatyStyrauyan (Ho­
te l Faionjai) wieczoamiiea towarzyska.

Odczyt pr*:f. Diveky‘ego. Zrzestzetóe ShicłKuazów 
Szkoły JhKCTwasarsSdej pszy WcL.ej iWazerizncy 
Polskiej w Warszawie zawiadamia, its w dniu  20 
maja- r. <b. t. j. ,w sobotę, o godz. 8 wtocz, odibędz;© 
siię odczyt kastmewany lj30 przezroczami ma temat 
.„Węgry diawntej a  da’t3“. Odczyt•'.ygżesi w. anzdyu 
tor tum V Wotaej Wszedhaicy, Śmiedoctkjcfa 8 (trze­
ci© piętro) docent uiniwerayialu ©ndaipesHtedsk'ego, 
obconśe prof Hmdwers-yteh* iWnrszawsk ego z d. 
Adswjaj Dweiky.

0  poloaji amerykańskiej. D. 20 b. mi odbędą s?ę 
n as t wykłady d a  młodzieży stakól powsz. i  śred­
nich: a) sala T-wa Hygjauiczaego. Karowa Ul. g. 4 
pp. odczyt p. A. .Janowskiego' .p. t. „Polacy w! St. 
Zjednoczonych'" dla uczniów azkól śr.; godz. 6 pp. 
odczyt p. J. Jrhoikowakięj p. t. JPofocy w  Brazjr- 
łjto dla ucaBRiic szkół śr.; b) safe! Museum (Rraem, 
i  Rota. d te  m łcdrieżr szkół powtsfc. g. 4 pp. odczyt p. 
'Jaho ikowsteej p. ł. ,.Polacy w iBrazylp". g. 6 .pokaz 
.przezroczy i  fotonów Ameryki Pótaocnej, got,z. 8 od­
czyt p. A. Janowskiego p. 1  „Polacy w Stan. >Zje- 
dnacsonych'1.

Z P isk ie g o  T-wa Tatrzańskiego (Oddzto) 
Wa*BEmv^uii)jW dniu 23' b. nu., t. j. we wtorek^ o 
godz. 8 wrerja. w siedzribóe S towsraysaemffla Techni­
ków (Czadkegó 3) odbędzie się zwyfcfe miesi ęarne 
aełbronie.

W Y P A D K I.
KATASTROFA B0TJBJ0WA.

13 8°ób ranayrł*.
WrEETTJ-j wkuto gediz. 4 pc poi. na stacji iWor- 

aza'wa-Pp-g'' w pobliżu 18-go łKrmćsąrjaóii i- prze­
jazdu kolejowego na Peliccwiżuże ■wydarzyStj się tei- 
UtsUrtrf?.. spctwcdov.enia: ntrewwrgg zwrotniczego, W 
ptro*)© Wcnsnawy jecfcdt pociąg próbny, zkżany z 
12 paslych  wągonów osoibowyc*. N-iftomiast ,p» in ­

nym tera© 7, Warszawy do Zegrza szedł pociąg csor 
bowv Nr 659, prowadzony prasa obsługa wojsko­
wą.

P m w z ź  no stacja- IWamstsawa-Pra^a semufar 
byt onw rty. przeto poetąg^ n r. 6&9 szedł dość szyb­
ko. Nu wspomnianej stacji, ztwpctoticay z n-jewiiaido- 
inej loortziie przyczyny praasuaual nśowfcściwiie 
zwrotnice, wipuscaczająic pociąg, idący do Zegrza-, na 
główny lor, po którym szedł w  iwictoeni tempie 
pociąg iprć.hny.

aiaayndste ostatniego .paśagu, wiidząc jadący 
neprzecowiko po tym itorae drugi poedąg. dał sdl.;ą 
kojp-rperę. Uczyniił równiież to ssano i  m-rsayndsta 
pociągu, idącego <k, 'Zg'oma, tecg: ntómo nadłudzkijch 
wys-nków, a te  zdążył pociągu aatrzyimaić i  nastąpitia 
nieuiaik-iL-oma Ikataistroifa.

Zdcinaemi© n ie było 'bandza sito®, gdyż -pisrawo- 
. obydwu .pociągów zostały oiieanKran© -uszkodzo­
ne. Nałomiifirst idący tuż za pwrowozem piociągu 
Na- 659 -brcmikard wrył aię i, oatadit na- dacha wia- 
gon.u oectbowego III  3flLasy. twóraąp ollbraynaą póra- 
nri-dę.

Z nrzepełniioinych wagoinów dały s:ę Słyseieć 
piTseraaiiwe lerzyki i  jęki -rararyrh, ta b  wystraszo­
nych pasażerów Na ratuimek rzucili się UBłydiimkist 
vtszyscy_ policjain.M z pobliskiego kamisairjałiu; pod 
.kieinrakietin .podiicomisaraa Karoiwiakiego, wypsniwia^ 
dzająo lub rwyciągaja-o pasażesów z częściowo rpo- 
gruch-otencgo wagoau III  k te y . 'W akejii. -tej- brata 
również -udział i służba kolej-ow*.

Zawiadomione naty-cbmiicst Pogotowiio Batun- 
towie wypłato na miejsce dtwą- samochody, które 
przybyły bardzo szybka I/©karae aajęE się  "ope.tiry- 
wam-iem rannych. Oto spis: i )  Aleksander Pudks, 
lat '48, Z (Pobudik0 wa M-tlego (rSlamaaie prawego 
p*rzedjrfmnier:;?t. rany szarpane nóg i itaezEtne gtowy). 
2) JiUjaimaa Kopka, lat 40. z Myszymńc (złbmanjiie .le­
wego kalwnej). 3) Sura G rii-n-bnmno-wa. Jat 42, z 'S e ­
rocka, (złamsnaie prawego podudzia, i  rany ejzar- 
pane), 4) Anionina Kosowa, Jat 48, z Nieporętu 
(rany tłuczone głowy, wstrząs, potłucze®::© pleców 
i boku). 5) P.wkr Brzuch, lat 21, wiatrząs, szerago- 
wópic 5 .komp. II -baonu z Zcgraa. 6) Mairjattna, Ko­
sowa. lat 53, z Nieporętu (potłuczeni.© głowy1)-. 7) 
Halina Borzęcka, lat 15 z -P&t-d, z'aimiami'© tewiegp 
praediramienią). 8) Radosław StrumiitowisflQ, 1 ark, 
z Choszczówkra. (pottacae.cj© główkr‘1). 0) Bm. -lja 
Stpuim'iiawBka. "lat 34. m atka papraadclego (ogó’ne 
połhiczenie. szczegóini© g'ówy). 10) Ewą Oa!.rowislia, 
lag 38, z Serocka (rany tłuczone gbw y) 11) Anina 
Nk.terdka lat -14, Chtodtna 32. (ramy tłuczone tkcfenia). 
12) Emiiijan Korczak, lat 36 z Częste dh© wy (racy 
c:ęt© glowyl. 13) IPimez Giruaaka, te t 32, z  Serocka 
(rena tiwzoraa czai®).

Pierwsze cztery osóby Pogotowie prrewścrfo <ło 
szp tala  Praemieriiieniu} Pańoiriego, piiątą do szpi- 
■ala tljri7:doovskiego, pozostałe ześ — do domu.

Sptrtuwxja toatastroły. rawTrftniicwy, nc eld.
■Przerwy w ruchu poetągów raie -by'o. iRozbite 

wagony służba kcłejc»wia zaraz uprzwi-nęta,
W przystęp** lurjŁ Liczasi przechodode ra  ni. 

Tamce byli onegd^ij o gołz. 6 min. 30 wueez. ówiiad- j
kami zarstęp-ującego widoku:

W o.warlem oioss© -miiesctkairia knwinł-jrdk^og-') 
«a 4-em piętra© pod Nr. 44 (wprost chodów, -pro­
wadzących na ul. Ordyruasaką) ukazał się męHczyaóa, 
który chwy*Sg:ęc się pnsomucą gzymew .pray ofcaie, 
irsifenmł utrwicGtavS na ulio©. Twatzscsom z -we­

wnątrz .miiesakaniia trzym-afei- desperat® jaibaś nnłoda 
kobieta, ni© ptwwfcikjąc -na rczjpa-raliwy krcik. Dses- 
perr.il jednak, szarpiąc się. cc-raz więcej wyohyllai się 
za oSkoo

Obrończyni, widoą©. ż© samia n ie da -rady, za­
częła .przeraźliwi© krzyczeć, żądając pomocy.- Tym­
czasem ma ulicy zebrał się  ttaan ludzi. Na adcirm po­
biegł na górę dworca domra Luidwilc Czmooh, lecz 
zas'al drzwi zEmkołęte ma kłuce. Silnem -poiKiię- 
cien! dozo-nca- drawi -wiywtażyl i  zasitał w- nuesziba- 
niu tylko młodą kobietę, która zebrc-wszy ostaitaoe 
siły, silni© trzymała za -prawą mogę desperata, po- 
aieweż giowa j ©a’.y korpus j-ego majdio-wiaty się  już 
poza oknem, awiesseme w powietrze^

iPtMiewtKź wciągnięci© d-esperata do mieszibffiniia 
wynmagał© sporo siły, praeto madbiegt jeszcze łuikt1*. 
tor tego dcsmiu i  dczc-rca z  ddumi N-r. 42. którzy 
-wspólnie, a  pcowoeą .pasów, wciągnęli niedoszłego 
samobójcę do .młesakainśffl,

-Iki-chodaeaiie ustaliło, że był -to 50-tetni. Czie- 
sfaw DrążkiewicB. uraędinakl syaudyikaikii rcOmiczcgo 
'V'arazawskiiego, cierpiący ma chorobę -uimys*ową. 
Dirążkiewioz przebył w zakładzie w  T-worfen-ch 5 lat, 
następni'© z praenwami -był 3 teta w  szpitalu Jama 
Bożego, ostaitado praoz -kilim laft- (był norirtalaiy. 
DzieJmą wybawczymią od- śmierci- była- 24-letnaia Ja ­
nina Kainiecka. (Kopermilka 4).

(m), śm iertelny upadek. 28-tetmża Rocsa-lja- Ona- 
bowska (Ząbkoiwska 15a). cierpiąca od dłuższego 
czasiu m-a epia-epaję w-ciindizac wczoraj przez ofao  
do swego mieszkania, -m-ieszozą-cego się w  suit©ry- 
nie. magle dostała aitafcu epiłeptycan-ego. spadła z 
okna na po-diegę i  pon-rosta śmierć ma mt-erjrscu.

(m) Kradzież z aain 'choiu. Na Pekowiźnle 
pod aio.3tetn slcradzl-cmo z sa-micchod-u wrd-izkę .płó­
cienną ..zaelo-ną, zawierającą 975.000 mir., małeńącycti 
do JaJcóba Alt-rowną z Plcclka .

(jti) Otrucie. Zamieszikalai z .mężem przy ul. 
Tf.-.mfka ,Nr. 33 Ziuzsimu-ai Iwaimo-wiska, lit  23, majpiila 
saę esiemcjii octcwiej. Bogotawi© przewiozło -o-truilą -w 
Staniiie ęiężkim dó szpitala św. Rocha.

(ml) Przejechanie. Nia ul. Karanalcki-ej przed 
dtametm Nr. 16 pod iplaiifonimę parakom-mą, ■porw-cźomą 
przez .Fawla Pytiewski-ego. dostoi się 5-ldW  SSsuffisn 
Rozeml-eldi (Nowolipi© 15). Lekarz -Pcgjtowia 
stwieirdail zda-reto s-kóry ua -nogach. iP© ppatrunku 
ojciec zabra-l ehiSopca dio domu.

(-raj) Służąca złodziejka. Z m im tan -ia  iDiawid'a 
Rozembarga (bwiętojorska 30) W'adystawiai iKrcsuc- 
ka (służąca)-, skradila 7 sztuk b-iżuttierji i  -12 sztok 
wyrobów srebrnych, lącsmoj wartości 2 i  pól milj, 
marek, -poczerni u-ci-eJsfe.

2 s ą d ó w .
Fałszywy banku«t na 500 d«lar<5w.

trzymał zaliczkę w  wysctkctś-ci. 1.140.000 mk. z  trap, 
że resztę -lo-gta-jj^ po ©biedzB/e.

Gsmiołow-ski udat się z MLrkuiiową do hoftela 
Saskiego, gdzie społkał się ze aaaajiannym z -Wikust, 
wywiadowcą połięjii poktycanej, Nałęcz--Mciszrayń- 
&kim. Gdy -wrócak .-reaeim dę boteiu Lonidyńikiego, 
wszczęła, rc-is ima Boćki w alamm. twtoriaac, ż© bank­
not cul-a'tewy je©t faleyfUcatean; w końcu sprowa­
dzono policję, odebrano pieniądze Osm-ołoiwiakkintu 
i  akomłi-skow-a^io bamk :©! fatezyw-y.

Sprawa ta znalazła sóę wcaoraj na iw-okandizae 
sądu okręgowego. Zenaaiaia ca’©go szeregu świad­
ków- aa© udowoui"iły złej woli podsądinych. Rzeca©- 
ana-wcy orzekli, żc  bainikn-ot jest 'band®) m-iist-emia 
-sfa-'szowa-ny, ż© jest to (banknot jodinodcłwrowy, 
kompletnie pizeróbiony, a  tylko w  jednej obwódce 
po-zostawdiomo przez pomyłkę okrężny neęas „on© 
daltar". Mlr!kt.:xiwa zwmuje., że -baaikmoit ów dostała 
od sw®go męża w  (WiMe, ż© <ia'a go do wymiany 
Oaraolowskieiau, a  sarnia imię wiedziała, że jest oa 
fałszywy.

Śąd P-o w-yęlsi-cbarii-u: stćon udał się  na naradę,
a po chwili v\yn.ióid wyirbk, mocą którego w’szyst- 
kich oskarżony eh -uniewiininiił.

***
Wczoraj © godz. 4 ra  .o w  cytadeli warsza w- 

akiej w-yko-pemy aoetel -wyrok ma 25d!etniam- fioima- 
tń»  Ohewim-iafeti. skaza-n-ym- nr środę .praea sąd do­
raźny n-a xoa»:rz-efenie za ziaibó-jstwp 2 p©łkjaia1ió.wi

W dirai-u 10 E-atopoda 1921 r. P-rźyj-ech-ał d© Ho- !
itelm Locwiyństoiego na Natewkseh, dKiiesaąoego' do i 
braci Arasżetlia i- Abrama -Boćków — J-taray Osmio- | 
łowski -w t-owe-rayeiwłi© żoKjy obywatela z  . W-Jisd- 
saazyzay, -p. MMdiSiowwj. Gdy zażądtem© od sl-egs za-.

 P L  . - Płaty z?., nmuseir, w-ręezyi Oaratotavnskl jodmenwi a
usiłował uęskseayć 'aa uliiaę. tlynnazusc-m z ww- Boćków banknot 500 dołanrajr do wymiany i  o-

T eatr i Muzyka.
Teatp W ielk'. Dziś ,Jtogi".ih“ .
Teatr Rozmaitości. D z ś  .jBołszewicyr".
Teatr pol k i. D z ś  ,,Hamlet".
'Teatr im. Bogusławskiego. Dzaś „Kośc,kiisajk» 

pod Racławicami *.
Teatr Roduta. Dziś „A ktem ók -m-iłcśic,‘.
Teatr Mały. Da'ś .,!Raj zaratkttięty".
Teatr Ne-weśei, DzA prem-ije-na więgietrsildeij ope­

retki Pu'Mceiy'a ..Szał miłości".
Teatr S'uncdia. Dziś z powodu próby janei-ał- 

-nej jjraedstaiwioH-ia nie bę-ta1©. J-uifro preimje-ra ko­
na ed-j i A. Blsaoma „R-czkoase ojcostwa1".

Teatr N«wy. Dziś „Httlladi".
Teatr Dramatyczny. D zś .20 dltti kozy**.
Teatr Praski. Dzsś „Król włamywaczy'*.
Koncert na -raeei Imigrantów gruzińskich. IW!

dniu- 31 maja o g. 8 w. w saffi, T-wa H; gaent-Km-egTi 
odbędzie się kmicert ma -rzera ©rnsgrantów grurnn- 
słolch. przy udział* artystów-: H. Stov-ssreckiej. J. 
Turczyń^tkiej, O apski*i. Gołtoowski-ej, P. tewiRza, 
prof. Józefa Tu rczyA-fciego i  orkiestry tentom fWieł- 
k-lego ped d-yrókęją dyr. Emila .Mlymwtsbi*®o. Bi- 
łoty n-aibywfić mopina w IcawieJairji Koimżbetui .Gdruajiń- 
skicgo. Ńa«y ŚwiaL 17 m. 2 4eiL 116-02.

Akademicki poranek klasyrany. Afezdemirkię 
Keto M-u-zy-cfflr* ut ządza <i 25 -b. m. "♦ tea-ra© Wi-ei- 
kćm Pora iek fClssyuany. xl<TŻaay z ótweflćrw iHeiwn- 
dasa, Arystofaoesa i  Wy-ipiońskiejjo, w wytawanan 
mł-odzieny akadcinŁtok jej pod kierawndntrwerm arty­
sty teatru Reduty, p .( Awt. F*karekięgo. CaSkotwaty 
dochód praeanacaoEy na alead. Ro4» Muzyrmo©. In­
formacji udziela- się  w genota. raiędzy 8 — 10 wśoecy, 
Maxtowa 10. te l  2&7-21.

K o n k u r s .
«iiiial Ps'dj'owi S p ito  P i i a i f w

p osza « sta j6
o d p o w ie d n io  w y k w a lif ik o w a n e g o  te c l jn ik a  d r o g o w e g o  d la  
n ad zoru  nad rem ontem  i budową dróg gruntowych i 
m o stó w ,

Pierwszeństwo przysługuje kandydatom  .posiadają­
cym praktyką w danym  zawodzie oraz doświadczenie or- 
qanizacyjne.

Do posady przywiązane są pobory IX wzglądjnie 
VIII st. sł (w zależności od posiadanych kwalifikacji) z 50® 
dodatkiem  kom unalnym , ^

Posada do objęcia natychm iast. Oferty z odpisami 
świadectw, curriculum-vitae nadsyłać do Wydziału Powia 
towego w Pińczowie do dnia 15 czerwca r. b.

Przewodniczący-Starosta:
( - )  L A M Q T -W R 0 3 A

, Sekretarz: w. z. (—) B a s i ń s k i .

Wybory n Haidlawsów!
Ostatni Ssiesz!

I
Dziś w piątek od 9. 4-eJ do 1f>8j wlecz, od- 

lywoja się w dalszym ciągu wybory do Władz 
twlązku.

Oscydoj^ się  losy naszej instytucji! Haeiouaiiśei cłicą onssa- 
feć Z w lp sk ! Niesl! is;Si i c z is iin ó s  n ie  zsntedbuju swugg o&e- 
iąz .o i tomw «s SQtycii&zasowyc& kierowaiKów Z^ląz& a!

Staw cie się  wszyscy!
Z a r z ą d  G d d z . W a rsza w sk ieg o  

Z * .  Z a w ó d .  P r a c .  H a n d ló w . 
1 C iu r .  w  P o ls c e ,  Z ieln a  25.

|  nflŁBSZtnifl UHH8NŁ i
Do Fabryki Cykorji
poszukiwany M a j s t e r  f S n e r g l c z n ^ *  z odpowiednią prak­

tyką. Zgłoszenia skierować:

fiaM a Falrta Matji „Jaw a" w Baionia.
Podajemy niniejszym do wiadomości publicznej, iź 

a k c j a  w firmie

© .  S 2K l l I C ,  M i o d o w a  7
została zlikwidowana.

KfiiaitBt Sekcji Ig iM sy jirc -F a irza flfij 
p rz y  Zw. Zaw. F rac . Hi&iU. i S ia r. v  Poises.

f . ------------------- ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------
Redaktor uaezcłny dr. Feliks P erl, Red, odpowiedzialny Jerzy de Nisan.

W Y P R Z E D A Ż
C e n y  b e z  k o n k u r e n c j i !

SUKNIE Mk. 3 .5 0 0
BLUZKI „ 1 .500
SFÓOśNtCE angielskie m 5 0 0
KOSZiS L h  męskie lefir. m 2 .5 3 0
KAL£5GfiłY męskie para „ l-5f*Q
SKAilPEntl para ’ * „ 2 5 0

B - c 2 a  Z A T V B . E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Ha f jłi i l  różne okrycia 1 kostłu- 
l.q Idljfl my. Złota 16. m. 39.
j j f l  bawełna, fedwab. kordonek. 
•1111 płótno, cajgi, zefiry w róż­
nych deseniach, skarpetki, poń­
czochy. Hurt-Detal. Ceny fabry­
czne tylko Nowy-Swiat 57, sklep 
9 w podwórzu

65r. SI. Altfeld
b. st. ord. szp. Ztolmi 12—2, fel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pół r. I od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4 —5.

O r .  I. K 3ILE.SK 9W SK I
Choi. wener. i skór. Z lo ia  3 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—7 wtecz.
b. asyst klin. 
parys. wener. 

skórne I dróg moczow Bad. krwi 
na syfilis. Z te h ia  4 2 ,  teł. 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w.

Ir. I

8 f. F.
lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener„ anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

Dr." M ." K L E N iE C
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne i skóry. Muranow- 
ska 37. teL 501-80. Od 8 i pół — 

11 i pół i 4 - 7 .

C r. T. ROZERFJELD
Chor. kobiece, akuszerja, współ­
właściciel zakładu Glnek.-flkusze- 
ryjnego przy ul. JA&NA S , p o -  
w s-óeil przyjmuje od 4 — 6 pp. 
M a r s z o O to w s k )  137, m . 4 ,  
___________ tei. 41-58.__________

Ha r a t y
tygodniowe lub miesięczne. 

Okrycia dam skie 1 ubiory mąs- 
skie O g ro d o w a  7 m , 2 8  p a r ­

t e r  f i a i s s .

81 flhrsntłi ślubne złote, pier- 
Rj u JIg lŁ s! ścionki daje na ra 
ty. Zegarmistrz Gutmacher, Smo­
cza 21, róg Dzielnej.

Q'ttia<«tU Perł*  złoto> srebro, 
U ljlu l l i j ,  platynę, kupuje płaci 
najwyższe ceny sklep jubilerski 
Gotfryd, Marszałkowska 68.

510 mank fTSSSn, S 3
noczeni portreciści" Złota 18.

87 Marszałkowska u 
sjŁR MIII! Braci Mac ejewskich 
Magazyn zaopatrzony w wielki 
wybór Wełn na m ęskie qarni 
tury. suknie i kostjumy. Nadeszły 
Nowości Sezonowe.
i' •9 f«h’J weneryczne. Rzeżączkę 
Ł. ulłfill leczy się w jaknajkrót- 
srym czasie Przyokopowa 43— 7 
tóg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

Sm if iru r e s k ie  od 10—40 ty- 
' l u . l u i "  slęcy, płaszcze od 12 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja- 
łów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski”.

dokładne roboty narjędzło- 
• a we potrzebni: doświadczony 

m ajster tokarski i kontroler wy­
robów. Oferty kierować pod 
„Przemyśl” „Reklama Polska”, 
Ja sn a  10.

IjiHiarlfi „tlnikum ” najtaniej 
J) ’ iSitl! sprzedaje Poznański 

Marszałkowska 72

Utycia latku ; r y°” !S,3 ;
sezon, ceny przystępne. Marszał 
kowska 58, m. 6.

ł ó ż k o  z m ateracem , 
„ szafa, biurko, krzesła 

d< obiazgi sprzedam  zaraz. Wspól­
na 5, ni. 2d, parter.

M a U M i  wniki Whirwortba 
najtaniej sprzedaje Poznańst i, 
Marszałkowska 72.

m sanitarl*
nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, m aterjał otrzyma darmo. 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czerwca. Wytwórnia ubiorów m ę­
skich Slpowski I S ka. Chmielna 
49. front II p. m. 5. Tel. 242-93.

maszynowe, ręczne, dże­
ty, mereżki na poczeka­

niu. Twarda 24.

I flf Teaia zwierząt. Porada łe- 
LclŁuutC karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze). 2-ga,— 
4-ta. Telefony : 2s9-58, 187-36.
®SnnfO?7H automobilowi tylko z 
UiUlJisiŁj praktyka przedwojen­
ną, znajdą zaraz robotę. Zgła 
szać się Nowy Świat 39 „Polaul”.
Mflfflil/j uiaszynowe hafty dżeto- 
fn&l BaHI we maszynowe i ręczne 
frędzle, kwasty Twarda 24.
Makii w y b ó r  skromnych, wy- 
lUbUil kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra JL3 róg
Żórawiej.

M U
Twarda 24.

na poczekaniu, pliso­
wanie, karbowanie.

■jj/gjjjjl Wyprzedaż tylko przez 
■jtlnŁinl maj, wykwintnych ubio­
rów męskich, okazyjnie zakupio­
nych, mało używanych, garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, patt angielskich, wio­
sennych, letnich płóciennych, oraz 
damskich pait kostjumów kower- 
kołowych wykwintnych angiel­
skich Tanio! Warszawska-Spćłka 
Chrzęści- 1HJI f i a  Cl 1 telefon 
jańska SflLUB l l ' L  176-91, 

Zdemobilizowanym, studentom , 
studentkom , taniej.

Wielki wybór ceny bar­
dzo niskie. Hurt i d e ­

tal. Przyjmujemy wszelkie zam ó­
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12 
wprost bramy. Hurtowa wytwór 
nia obuwia. Siei adzki i Klsielew 
ski.

w iosenne i letnie, orygi­
nalne angielskie I nie­

przem akalne. Najnowsze fasony 
najm odniejsze desenie Garnitu­
ry marynat kowe. S zyce garni­
turów od 18.006. Raty. W, Woy- 
no, Zórawia 25, 1-e piętro front, 
m. 3.

niki spiralne naj­
taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.

w wielkim wyborze u 
specjalisty Karmelicka 

5 sklep frontowy Herm an Kachen.
MtfHAlTA d w a  najm odniejsze 
iSHRrKLIli eleganckie m ę s k i e 
po 22 tys. mk. D w i e  jesionki 
męskie pb 18 tysięcy. Dwa pa!U 
letnie, męskie m odne po 17 ty­
sięcy. Garnitur marynarkowy mę­
ski 20 tysięcy. Piękna 64 — 11. 
Zależy na czasie. Handlarze wy­
łączeni.

T!K m»[ZE!l!ll
WlCOWKi* W ?  Mf3
wych p o d a j e  do w iadom ości 
członków i osób zainteresowa­
nych, że Statut Z jednoczenia zo­
stał zalegalizowany I zarejestro­
wany dnia 2tt kwietnia 1922 r. za 
Hs li-0-Fj22. Siedziba Zarządu 
mieści się przy ulicy Miodowej 
Nr. 21—9. Niniejszem podaje się 
do wiadomości członków, że o- 
gćine zebranie Tokarzy, odbędzie 
się dnia 28 maja o godzinie 9-ej 
rano w pierwszym term inie, w dru­
gim term inie tegoż d n ia  o godz. 
In rano bez względu na ilość 

Członków w sali M agis'ratu. Pro­
simy o liczne przybycie na ze­
branie sprawy ważne. Zarząd.

MEtiKiC SE M iilM I
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

we Włodawie portfel
  brezentowy w którym

z n a jd o w a ł  się dowód osobisty na 
imię Jó a te fa  itfiichni, wydany 
przez Urząd gminy Jobłoń, świa­
dectwo na konia, pieniądze — 
około mk. 409 i fotografia o czym 
zameldowano w policji we Wło­
dawie dn. 21.IV r. b. za Jfe 945.

mechaniczne potrzebu­
ją tokarzy i szlifierzy 

na dokładne narzędziowe roboty. 
Oferty składać pod „Przemysł*. 
„Rektama Polska”, Jasna  10.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na*, Nowy-Swiat 10.

I E J I  snilUE

z n a n y  k ra w iec  
Cwibelzis Ele­

k to ra ln a  27. O tw o rz j ł  m a g a z y n  
g o to w y c h '  u b ra ń ,  p rz y jm u ję  ob- 
s ta tu n k i  z w łasnych  I p o w ie rzo ­
n ych  m a te r ja łó w .  R o b o t a  wy­
kwintna. U biera  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h. Ceny k o n k u re n c y jn e .

korony, mostki 
Przeróbka sta­

rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
n a to rsk i*  28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
p ła tn ie ^ ^ ___________________

GILZY
35  rnk. s e tk a ,  od IOO de 
1 0 0 0  szŁ nabyć m ożna 2 razy 

1 tygodniowo
we Wtorek l C zw a rtek  

w fabryce gilz ,,K R A J Ó W  E“  
Ż ela zn a  47 .

Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7 W ydawca: Rada Naec. F . P. S.

1


